Plsrwszorządna bluro nauczycielskie || 


° 
Maryi Noworyto 
byłej nauczycielki 
NOWOGRODZKA M 28. 
Poleca nauczycielki, bony polki, frar - 


euaki, angielki, niemki. na suknie 


| KAUKASKI MAGAZYN 
| dawniej MECZYTOW 
M. MURATÓW зе cz,sta à 


Poleca NA SEZON WIOSENNY Jedwabie 


PRACOWNIA SUKIEN 


„бесу а“ 


Warszawa, Chmielna 38—6. 


Telef. 120-72. 
Wykonywa suknie wizytowe, spacero 
i bluzki. we od skromnych do najwykwiatniej- 
— szych. Ceny przystępne. 


SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


ANTONI SZUSTER 


Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-28. 


oleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 
sięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
iskórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 


Obstalunki z prowincyl załatwia się odwrotną pocztą. 


МаК. WIELKI | 


wybór oryg. ang. ma- 
najmodniejszego ter. dla obstalunków, 
kroju z oryginalnych które wykonywa w 
angielskich materya- wykwintnym kroju 
łów poleca Leopold 


KOCH * KOCH 


składy Sukna i опен Seona Messinga 


w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. 
MATERJALY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH. 
Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 
posiada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO- 
KRYCIA FUTER огах pledy, chustki, kołdry wełniane i dery. 

krak.-Przedm. 3, 


J. Serkowski róg Królewskiej. 
маа D. Krajewski 


Lampy: Naftowe —Elektryczne—Spirytusowe. 
Bronzy: Kościelne i salonowe. 


Galanterja metalowa. 
Palniki najnowszych systemów, 


Miodowa 2 


“а ШЖМ —————_—_——_—_———— 
Ważne dla rodzin, których członkowie nie o jednej obiadują porze! | 


„Krasnoludek 66 арагаї | 


samogotujący 
bez ognia i dozoru przez szereg godzia utrzymuje w stanie gorącym 
potrawy, nie przegotowując takowych, nie wysuszając 1 nle pozba- 
wiając dobrego smaku. 
w WARSZAWIE, 


Krzysztot BRUN i SYN “Ау 


HOTEL KRAKOWSKI 


w Warszawie przy ulicy Bielańskiej Me 7, tel. 683. 


W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa | Teatrów | 
Pokoje duże wysokie — Widne — Wygodne. Ceny przystępne. Prowadzony 
pod zarządem p. KAZIMIERZA JANKOWSKIEGO, wieloletniego wapółpra- 
cownika HOTELU BRISTOL — po gruntownym odnowieniu — poleca się Sza- 


nownym gościom. Wanny kamienne 60 k. Prysznice 25 k. 
m e 


PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


Plac Warecki № 6, telefon 65-12, 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6',% przy niecgra- 
niezonej odpowiedzialności członków i zwolnione jeet ой wszelkich 
opłat stemplowych. 


|- оом -9 : 
HANDLOWY аЙ а i ( 
ERO: > < Я ке Ае НЧА “у a. 
„Warszawa, Moniuszki 3, tel: 88-55. ~: 
Poleca: WSZELKIE NACZYNIA KUCHENNE i ZA- 
STAWY STOŁOWE Z CZYSTEGO ALUMINIUM 
Tow. Akcyjne „ALUMINA” w Belgii. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 
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Dla rodzin polskich!! 


Nakładem księgarni 
ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 
nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 Кор. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „SWIATA* 
dla księgarni Н. Altenberga. 


H.Altenberga ме Lwowie. 


/ Maszyny до pisania 
s, = IDEAL == 


z niczrownanie widocznem pismem, oraz 


Wielojęzyczne Maszyny 


POLYGLOTT 


piszące jednoczeście bez zmiany alfabe- 
tu łacińskiemi i rosyjskiemi literami 
POLECA 


Karol F. Fiser 


Telefon i-44. 


Warszawa, Mazowiecka Na 10. 


Wygładziarki 


(Kalandry) 
Walce do wygładziarek 


Biuro Warszawskie Marszałkowska 148. 
HANDEL DAWNIEJ 


WIN = Steckii Xegner J. Я. Weychert 


w Warszawie, Trębacka і. Tel. 714. 
Na nadchodzące Święta polecają Wina, Koniaki i Likiery krajowe 
i zagraniczne. Ceny przystępne. 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


|. ANDERSZEWSKI 


Warszawa, Dobra 18. 


Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele ionych 


MOZESZ iD PKT Ч 
| = Najzdrowszy chleb ob ny wiedańsk 


Chleb Simonsa Stodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowe 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
ne rezultaty. Polecony lekarzy 


wia LUDWIK KĄRASINSKI 


Bielańska № 5, Telefon 33 38, 
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K Gotowe wyprawy ślubne. 


nej, Bielizna stołowa, Chustki, Spinki, Szelki i t p. 


Duży wybór gotowej Bielizny damskiej, męzkiej i dziecin- 
Ceny konkurencyjne. 


Aleksandra F UKS, ZE 


izny 


Magazynie Biel 


W znacznie powiększonym 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


е J. MISZCZAKA «e 
Bielańska № 9, (Hotel Paryski). | 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. | 


TOW. AKCYJNE 


„УРИВОК Chemiczne Laboratory" 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860). 


Poleca 

Dzięki przyjemnemu 
zapacho vi i roślin- 
nym częściom składo- 
wym, są niezbędnym 
środkiem do konser- 
wacyi zębów і de- 


ELIKSIR DO ZĘBÓW 
PROSZEK DO ZĘBÓW | igis 


= Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw, gdyż 
w złym gatunku towar—w szczególności proszek 
do zębów — psuje tylko zęby. 


Zwracajcie baczną uwagę na nazwę naszej firmy 


składającej się tylko z trzech słów: 
mm aa 


„St.-Petersburskle Chemiczne Laboratoryum" 


oraz na obok umieszczoną markę fabryczną 


zl 
| Warszawski skład: Leszno № 8. Tel. 55-40. 


Qd przeszło 40-tu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 


- Józef ўтауаї. 


F bryka ‘Wyrobów : :Ďlà- 
[terówanych ч.7 Srebrnych: 
" 84-еј próby. 
Warszawa; Elektoralna. № 16. 
320 SKŁADY: 2. 
EWierzbowa,:8.. - Nalewki, 16: 


ТШШ УАН 


ҮТТЕ 
GRODZISK 


Zakład wodoleczniczy i 
CAŁY ROK OTWARTY. 


HUN 
РА 


АРТЕКА 


М: i ҮЙ 


410 4 7 


alkoholicy i morfiniści. 


Kierownik Zakładu Dr. 


Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie. 


CZEKOLADY (ыл DZIECI Ж Bronisław 


L LF PŁYNNY. 


Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego. 


Sanatorium 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny po Kanalizacya 

0 М Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
CHO ROBAMI it. p własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner- 
M POSTACI wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 


Malewski. 


ŁADNE 


(Drzewka owocowe 


w koronach po 30 i 40 kop i piękne 
róże nizko szczepione po 20 k. sztu- 
| ka z powodu parcelacyi części ogrodu 

| pod place sprzedaje Ogród Pomolo- 
| giczny D ra Karola Z: wady w Często- 
| chowie Katalogi bezpłatnie. 


Zakład dskoracyjno-mablowy 


FERIKSA GROSSA 
Plac эм. Aleksandra 13, tel. 106-10. 


Wielki wybór mebli stołowych, salo- 
nów, sypialnych i gabinetu. Praco- 
wola własna 


есот 


ls w Warszawie 


PRACOWNIA RYSUNKÓW 


dekoracyjno-artystycznych 
DLA 
| fszelkiego Przemysłu 


W. MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1907 
Zielna M 12. 
Warszawą, 


Telefon 144-38. 


D'JAKUBOWICZ 


byłyordynator kliniki uniwersyteckiej. 

Choroby nerwowe wewnętrzne, 
i elektroterapia. 

Zielna 26. Do 10r. i5—7p.p. 
Telefon № 178-24. 
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Bez zaliczki. 


е M. аси 


zę DOSTAWCA 5 DWORÓW 
5 CESARSKICH i KRÓLEWSKICH 


© Skład Fabryczny < КУ. 


„ Warszawa, 70 Nowy:Swiat 70. 


Duży wybór znanych 28 swej doskonałości 


FORTEPIANÓW i PIANIN |- 


Sprzedaż na raty bez zaliczki. Zamiana. Wynajem. 


Jedyny Reprezentant M. Wąsowsiei, 


nm Bez zaliczki. 


Wolska. № 30; 
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Bez zaliczki. 
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ШШЕ CENY NIZKIE. 


=) 
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Skład Instrumentów Muzycznych (2 


oraz. ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT 
Uwaga: Wielki wybór płyt Gramofonowych. DN 
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Ceny znacznie zaiżone! === 
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Ostatnie Nowości! ca 


d TUGARINOFE Warszawa, Ne 18 Rowy. Świat m 18, Й 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer БО hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.“ dołącza się 50 hal. 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce па 1-е] stro- 
nie przy tekście Rb. 1, па 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-eji 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20. 


Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Za teksten. na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Marginesy: na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi і Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 
Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22. 
Sienna № 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10. 


FILIE ADMINISTRACYI: 


Magazyn konfekcyi damskiej. 
LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Rynek gł. 4, tel. ооо. 


Dom bankowy 

KAZIMIERZ JASIŃSKI. 
Warszawa, PI. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Warszawska orkiestra Symfoniczna 
Wł. ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 
W Srodę, 30 marca godz. 8!/, w. X (osta- 
tni) ABON.WIELKI KONCERT SYMF. 
pod dyr. G. Fitelberga, zudz. p.F. Lit- 
vinne, Е. Feinhalsa, Н. Taenzlera і К. 
Pietraszewskiej. Wykonanym będzie 
po raz pierwszy w Warszawie Ш akt 

„ZYGFRYDA“, R. Wagnera. 


c. Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


HOTEL KwAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie.— Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


TEATR OAZA 


Codziennie przedstawienie KINEMATO- 
GRAFICZNE. Zmiana programu co środa. 


Zakład Galwaniczny L. KARDASZYN- 

SKIEGO, Krak -Przedm. бо. 

FRANCUSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE. 
„L'URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 
Oddział miejski Jerozolimska 21. 


Restauracya '„„VERSAILLES “ 
Aleja Ujazdowska 8. 
SYLWESTER WILAMOWSKI. 


No, ma się rozumieć po flakon doskonałych per- 
fum paryskich AM4BILIS fabryki MILLOT dla 
pięknej damy. 


Polecamy PIWO 


E. REYCH SYNOWIE. 
(C — 


Rok V. № 13 z dnia 26 Marca 1910 roku. 


q KANTOR „ŚWIATA” w/ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 
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Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na 


Od administracyi. 
| 


kwartał Il-gi celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. | 


OGNIWA HORODŁA. 


istorycy współcześni 
utrzymują, że cała 
R wielkość, cała moc 
i cały geniusz czło- 
wieka, który sto lat 
temu miał u stóp 
swoich wszystkie państwa europej- 
skiego kontynentu, rozbiły się o prze- 
ciwnika, z którym się zupełnie nie 
liczył. Istnienia nawet jego nie 
podejrzywał, a narzucające się uwa- 
dze przejawy lekceważył, jako opa- 
ry sentymentalizmu, łatwego do 
stłumienia, gdyby mógł się stać 
niewygodny, do podniecenia, gdy- 
by mógł być przydatny. Przeci- 
wnik ten jednak dotknięty stopą 
zwycięzcy, żywiołowym porywem 
drgnął i obalił niezwyciężonego. 
Cesarz Napolen runął, zachwi ny 
odpornością narodowego uczucia 
ludów.  Kondotyer  korsykański 
umiał na swój użytek giąć w że- 
laznej dłoni wszystkie materyalne 
siły, z jakiemi miał do czynienia, 
ale potęgi moralnych źródeł, biją- 
cych w zbiorowiskach społecznych, 
nie rozumiał. „Nie przeczuwał, pisze, 
rzecz znamienna, jeden z pruskich 
właśnie historyków -żenaród jestży- 
wą istotą, odczuwającą bezgranicz- 
nem cierpieniem szarpanie i wyry- 
wanie jego członków i zamachy na 
jego odrębność, że natęża się całą 
siłą istnienia, aby odzyskać pełnię 
swojej jaźni, której istota polega 
na wspólnej dumie, na skarbnicy 
wspólnych myśli i obyczajów. I zu- 
pełnie obojętnem się staje, czy 
nowe narzucane mu urządzenia 


lepsze są, niż dawne, czy też prze- 
ciwnie. Zawsze będą odczuwane 
jako akty gwałtu dlatego tylko, że 
nie są narodowe“. Во na uczuciu, 
nie na rozumie szuka oparcia na- 
rodowość. Dziejopis pruski udaje 
tylko, że dopiero od czasu wojny 
hiszpańskiej, nie od trzeciego roz- 
bioru Polski, historya przestaje być 
kroniką przemian państw i władców, 
a staje się obrazem coraz silniej 
zarysowanych dążeń do samoroz- 
woju narodowych organizmów, dą- 
żeń, wśród których siły moralne 
zbiorowisk ludzkich wchodzą w co- 
raz jaskrawsze, częstsze i burzliw- 
sze konilikty z ciężącym nad nie- 
mi splotem sił materyalnych. Po- 
czucie narodowe pogłębiało się, 
olbrzymiało, czasem, a zwłaszcza 
wtedy, gdy zdołało opanować na 
swoje usługi czynniki siły materyal- 
nej, przechodziło nawet w zwyro- 
dnienie potworne i dopuszczało się 
wobec innych indywidualności na- 
rodowych tych samych przewinień, 
które się stały zgubą minionego 
układu stosunków. Ale także sub- 
telniało, dokonywało samo w so- 
bie bardzo szczegółowej analizy, 
Dawno snem wiekowym zmorzone 
jednostki narodowe,całkowicie, zda- 
wało się, wchłonięte procesem dzie- 
jowym w potężniejsze organizmy, 
wegetujące zaledwie w tradycyi pie- 
śni ludowej i narzeczu warstw naj- 
ciemniejszych, przebudzały się do 
nowego życia, rozrastającego się 
nieraz we wspaniałą bujność no- 
wej narodowej kultury. Ten pro- 


Krajowy dom bankowy? 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 

Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hlotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 
Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


GRANDS VINS DE CHAMPAGNE 


CLOS ROTHSCHILD 


EPERNAY. 


Warsz. Biuro Transpor'ow: Domu Handlowego 
JUL. HERMAN 6 CO. 
Warszawa, S-to Krzyska za, tel. 46-12, Oddziatw Ło- 
dzi, zarz.fil. Tow. Акс. Jan Lubimow i S-ka w Moskwie. 
Clenie towarów. Przyjmuje i wysyła transporty za wła- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domuj 
lub bez do wszystkich stacyt Rosyjsk. Dr. Żel., przy- 
stani Wołgi i Kamy s dopływami, na Syberyę, Кај 
ukaz, do Azyi Środkowej, oraz za granicę. Aseku- 
racya transportów. Przechowywanie towarów ше 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Odbiór 
towarów в domów i kolei własnemi furmankami, 


COGNAC 


E REMY MARTIN гг. 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 
Qas O =. 
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ces odczyniania się znanych i uzna- 
nych narodowych pierwiastków na 
coraz to nowe, ta wielka restytu- 
cya dziejowa wstecz, nie ma jesz- 
cze dziś końca. Raz po raz od- 
zywa się nowy głos, upominający 
się o prawa równego udziału w wiel- 
kiej rodzinie ludów; daremnie go 
stłumiać i uciszać. Jest w tem prze- 
budzeniu się nowych substancyi 
narodowych, w tem wyodrębnianiu 
się składników, w tem odszlamo- 
waniu się różnorodnych czynników 
i rozpadaniu się związków dziejo- 
wych—wielki tragizm dla narodu, 
który, jak nasz, wyłonił sięz dzie- 
jów procesem, podobnym nie dome- 
chanicznej mieszaniny, ale do che- 
imicznej reakcyi. Przetworzenie się 
związku, złożonego na pierwiastki 
pierwotne, nie może być dokonane 
bez ciężkiej szkody dla całości, 
bez gruntownej zmiany wszystkich 
warunków istnienia każdego z roz- 
kładających się atomów. W walce 
odpornej słabną odosobnione siły, 
zwiększają się niebezpieczeństwa, 
przedłuża się okres znojnych tru- 
dów i udręczeń. Wydzielenie 516 
pierwiastków litewsko-ruskich z pol- 
skiej całości czyni nie tylko nam 
przetrwanie tego procesu niezimier- 
nie ciężkiem. | 
Dzieło horodelskicgo zjazdu, 
dzieło miłości, która јак brzmiał 
aktwiekopomny, „jedna nie działa 
marnie, lecz, sama sobą świecąc, 
kładzie koniec niezgodom, uśmie- 
rza swary, ukróca nienawiści, ła- 


godzi waśnie, użycza wszystkim 
pokoju, skupia, co się rozpierzchło, 
podźwiga, co upadło, wygładza rze- 
czy szorstkie, prostuje krzywe, 
wszystkim pomaga, nikogo nie 
obraża, kocha każdego, daje bez- 
pieczeństwo komukolwiek, kto ucie- 
ka się pod jej skrzydła, i chroni 
go przed lękiem gróźb czyichkol- 
wiek, tworzy prawa, włada pań- 
stwami, urządza miasta, wiedzie 
stany ku najlepszemu końcowi, udo- 
skonala wszystkie cnoty prawych*— 
dzieło to rozpada się w naszych 
oczach w gruzy. Przetrwał zale- 
dwie jeden wiek niedoli. Idzie 
w zapomnienie horodelska przestro- 
ga, że „kto miłością wzgardzi, ten 
wszelkiego dobra pozbędzie". Ale 
czyż w pamięci naszej może się 
zatrzeć, że lat temu pół tysiąca ry- 
cerstwo Korony Polskiej przyrze- 
kło uroczyście litwinom „słowem 
czci i przysięgi nie opuścić ich 
w żadnych przeciwnościach i nie- 
bezpieczeństwach, lecz owszem sta- 
wać im ku pomocy w każdej po- 
trzebie, udzielać im rady przeciw 
wszelkim zamachom nieprzyjaciel- 
skim, pracować usilnie nad coraz 
szerszem rozwarciem dla nich rąk 
szczodrobliwości, nad darzeniem 
coraz hojniejszemi swobodami, nad 
przymnażaniem łask i pożytków". 
A choć ta przysięga na wzajem- 
ności się wspierała, nie mamy do- 
tąd prawa twierdzić, że jej w chwili 
wielkiej potrzeby naprawdę zbrak- 
nie. Przysłowie litewskie mówi, 
że „szczęście się przeszczęści, ale 
i smutek рггеѕтисі“... I to, co jeden 
proces dziejowy rozkleił, drugi 
znów skleić może w nowy inny 
związek, tem trwalszy, jeśli zało- 
żenie go umocnią nie pięknie pisa- 
ne akty łacińskie deptane przez ró- 
żne „królewięta",ale naturalny po- 
ciąg i wspólny los warstw ludo- 
wych, których w Horodle być nie 
mogło. Księgi historyi niesą zam- 
knięte a chłop litewski wie, że 
„dar diewo darżei ne nuganei*, 
ogrody Boże nie wypasione są 
jeszcze... 


Rozejrzenie się, w jaki sposób 
i w jakiej mierze, przeobrażenie, 
spostrzeżone w naszem życiu pu- 
blicznem i w naszej doli ogólnej 
za pierwszego dziesięciolecia no- 
wego wieku, odbiło się w naszej 
роеғуі і w naszej powieści, stano- 
wiłoby wdzięczny i ponętny punkt 
wyjścia dla literackiego studyum. 

Możnaby je zacząć od wska- 
zania na chaotyczne wichry prze- 
czuć, które powiały mącącem wzrok 
tchnieniem górnej poezyi Wyspiań- 
skiego, po tym wstępie rozpatrzeć 
potężne obrazy twórczości Te- 
tmajera, gorączkowo i pośpiesznie 


rzuconej w sam wir wielkich zda- 
rzeń і niedocenionego dotąd w swo- 
jej wspanialej poetycznej wartości 
żywotnego odczucia chwili — pójść 
wreszcie wzwyż w rozleglejsze kra- 
iny rzeczywistego natchnienia, w 
dziedzinę prawdziwie dobrej woli, 
zrozumienia ducha, istotnej potrze- 
by nietylko jednostek, ale zbioro- 
wych pragnień całego narodu, nie 
odczuwającego zresztą ani zbyt 
mrocznych twórczości, ani nader 
zawrotnych głębin i niebosiężnych 
a chmurnych szczytów. 

A z hymnów schodząc do pro- 
stej powieści, w zestawieniu boga- 
tego jej plonu z lat ostatnich zna- 
lazłoby się dużo sposobności do 
bardzo interesujących porównań 
pryzmatów odtwórczej орѕегмасуі, 
przez które na tok zdarzeń ze- 
wnętrznych i fermentów idei pa- 
trzyły oczy Prusa w „Dzieciach“ 
lub Sienkiewicza w „Wirach'. Pro- 
blemy obyczajowe i moralne, za- 
gadnienia natury ѕосуаіпеј, tra- 
gizm naszego stosunku do otacza- 
jących nas sił wrogiego naporu, 
zagadka dróg, jakiemi dusza pol- 
ska przedziera się ku nowym prze- 
strzeniom rozwoju przez zaduszną 
więź stłumień,—wszystko: to znala- 
zło w tych książkach wyraz pla- 
styczny w formie, głęboki w in- 
telektualnem ujęciu, świadczący 
wymownie o bujności źródeł „du- 
chowych naszego krzepkiego pi- 
śmiennictwa. 


Niemało miejsca i nie drugo- 
rzędną uwagę wypadnie, oczywiście, 
poświęcić w takim rozbiorze cy- 
klowi utworów, którym Weyssenhofi 
nadał ogólny tytuł „Dni politycz- 
nych“ i które w pierwszych dwóch 
tomikach rzucił w świat raczej tyl- 
ko, jako broszury polemiczno-sa- 
tyryczne, przybrane w formy ро- 
wieściowych humoresek. Część ich 
trzecia jednak rozrosła się już 
w dzieło artystyczne, poważnie po- 
myślane, wykończone z wielką mi- 
łością przedmiotu, dzieło, niepoz- 
bawione pewnej wyraźnej tenden- 
cyi społeczno-dydaktycznej, ale już 
wzniesione na tę wysokość, z ja- 
kiej zamiar pośredni twórcy lśni 
tylko daleką, .ogólną łuną, а nikną 
dymy, nieodłączne odpieców każdej 
publicystycznej kuchni. 

Karty tego dzieła prowadzą 
nas w tę ojczyznę naszą, która na- 
szą być już przestaje, do tych pa- 
górków leśnych, do „tych łąk zie- 
lonych", umiłowanych „utęsknioną 
duszą“ Mickiewicza, a więc i każ- 
dą odtąd duszą polską, choćby nie 
wiedzieć jak daleką od złota, sre- 
brai bursztynów, śniegów irumień- 
ców pól litewskich, prowadzi nas 
na mchy siwobrode,  wrzosiste 
kniejepod „drzewa, których cień spa- 


dał kiedyś na koronne głowy groź- 
nego Witenesa, wielkiego Mindo- 
му“, maluje nowe i dalsze pejzaże 
tej cudnej ziemi, portretuje ludzi, 
którzy dziś na niej mieszkają, opo- 
wiada o ich sprawach, troskach 
i czuciach, kreśli barwne obrazy 
obyczajów, i wprowadza unieustan- 
nie myśl czytelnika w zagadnienia 
chwili teraźniejszej, które ciężą 
każdemu dziś u nas sercu. Ileż 
tam zmian zaprowadził wiek, któ- 
ry upłynął od „owego roku, co 
był zdawna niebieskim oznajmiony 
сийет“, od owej „wiosny wojny, 
wiosny urodzaju, obfitej we zda- 
rzenia, nadzieją brzemiennej*. Da- 
wne huczne, strojne i zbrojne ży- 
cie pokładło się w groby, dwory 
polskie są, jak ciche i smutne wy- 
spy wśród przestworów, zamieszka- 
łych przez lud, zamknięty w sobie, 
o duszy tajemniczej, pogodnym 
spokoju, porozumiewający się wy- 
dobytą gdzieś z mogił mową waj- 
delotów i wirszajtów nie rozumie- 
jący częstoinie chcący rozumieć 
języka Sopliców i Dobrzyńskich. 
Mickiewiczowski chłop puszcz, któ- 
ry „innych na niebie nie rozumiał 
krzyków prócz wichrów, a na zie- 
mi prócz Беѕіуі ryków“, zapano- 
wał nad krajem, jako jego gospo- 
darz prawowity. A choć powieść 
Weyssenhoffa rzadko tylko wycho- 
dzi poza pokoje, ogrody i lasy 
wysp polskich, choć zaznajamia 
nas tylko powierzchownie z tem, 
co się dzieje pod strzechą litewską, 
uczy nas jednak kochać lud, co 
pod tą strzechą mieszka, i ufać mu. 
Wielka to tej książki zasługa, że 
mimo smutku, jaki z niej wieje, 
czerpie się z niej silne pokrzepie- 
nie wiary w przyszłość, jeśli nad 
jej budową pracować będą nie po- 
litycy i statyści w guście Budzi- 
szów i Chmarów, ale pokolenia 
nowe, dla których praca i miłość 
więcej znaczyć będą, niż próżnia- 
cza gadatliwość agitacyi partyjnych 
i chytra dyplomacya spekulantów 
wyzutego z instynktów społecz- 
nych samolubstwa. 
Apolinary Budzisz jest typem, 
którym rozkochał się weyssen- 
hofowy sarkazm. Prawnuk to jakiś 
po kądzieli imci Onufrego Zagło- 
by; kontusz zamienił па tużurek, 
ręka macha nie karabelą, lecz pió- 
rem, został jednak gust do szkla- 
nicyi do podwiki, do sejmikowego 
mądralowania, do łgarstwa i prze- 
chwałek przed bracią szlachtą i 
przed sobą samym, do zbawiania 
ojczyzny fortelami i do wysuwania 


się w pierwsze szeregi, gdy tłok 
zamętu nie grozi niczem krótkie- 


mu oddechowi. Poczciwość prze- 
pełnia jednak po brzegi czczą prze- 
strzeń jego serca i mózgu. Nie 


można go nie lekceważyć, ale nie 
można nie czuć dla niego serdecz- 
nej, rozbrajającej wzgardę słabo- 
ści. A choć straszno pomyśleć, 
że źle jest z rzecząpospolitą, w któ- 
rej Zagłoby i Budzisze hetmanią, 
tem gorzej, gdy braknie w ich oto- 
czeniu rycerzyków rzetelnego czy- 
nu i niezłomnej energii i gdy pola 
działania sąnierównietrudniejsze, niż 
pod Zbarażem, zawsze to przecież 
lepiej widzieć ich, krzątających się 
przy sterze pracy publicznej, niż 
ojców ojczyzny w rodzaju pana 
Chmary. Zimnawyniosłość, oschłość 
serca, przebiegłość na własny uży- 
tek, zastępująca rozum i inteligen- 
cyę, kalectwo zmysłu moralnego, 


Józef Weyssenhoff. 


zdolność do kompromisów Z su- 
mieniem osobistemipublicznem bez- 
graniczna, umiejętność imponowa- 
nia wpływem, znaczeniem i sto- 
sunkami, wyrachowane polowanie 
na popularność i kredyt opinii: oto 
profil duchowy karmazyna, który 
w obrazie Litwy dzisiejszej, stwo- 
rzonym przez Weyssenholta, jest 
tem, czem był może niegdyś Pod- 
komorzy dla Soplicowa i jego są- 
siadów. Nie w takich oczywiście 
dworach, jak pałac pana Chmary 
dyszy polskość na Litwie, choć on 
to właśnie na zewnątrz ogniskuje 
pod swoim dachem całe życie oby- 
watelskie okolicy, zbliża i godzi, 
wskazuje ścieżki i wywiesza hasła 
polityczne... 


Puls polski tętni w dworze 
wiszuńskim, gdzie ludzie gadają 
tylko z jeziorem i przesiąkają je- 
go błękitem. Ale ten, który tam 
am j po polsku myśli i czu- 

do przeszłego już należy po- 
kalenis dziczeje, zasępia się w 50- 
bie, czuje dokoła siebie rosnącą 
obcość. Pani Hieronimowa i pan- 
na Aldona odczuwają swoję pol- 
skość już jako anomalię: chcą ją 
jakby odkupić przez entuzyazm 
w poświęceniu się dla ludu, przed 
którego tuziemczemi prawami ko- 
rzą się w abnegacyi. Gdyby wszyst- 
kie niewiasty i dziewczyny polskie 


na Litwie myślały i czuły tak, jak 
pani Antonina z Kurko-Ciecierowi- 
czów i jej córka, za dwa lub trzy 
pokolenia, mowa polska ucichłaby 
tam może zupełnie, naweti w dwo- 
rach wiejskich, i rozpocząłby się 
proces litwinizacyi resztek polsko- 
ści, —nie niebezpieczny zresztą, bo 
pierwsze promienie nowej wiosny 
dziejowej roztopiłyby z pewnością 
cienkie warstwy sztucznego pokła- 
du i dobre serca zadrżałyby zno- 
wu dawnem uczuciem, wytwarzając 
nowy tylko łącznik polsko- litewski, 
spajający odnowionem ogniwem 
horodelskiego spiżu dwa zbratane 
narody. 

Ale to ogniwo wytworzyć się 
może i w inny sposób. W jaki 
opowiada właśnie miła, serdeczna, 
malownicza, prosta, wesoła powieść 
Weyssenhoffa o nowym. Tadeuszu 
i nowej Telimenie. Tylko, że no- 
wy Tadeusz w przeciwieństwie do 
Sopliców nie tyle jest tęgi w żoł- 
nierce, ile w naukach pilny, a no- 
wa Telimena jest świeża i w uro- 
dzie,i w uczuciu, a choć i ta uro- 
da, i to uczucie kocha się w fan- 
tastycznym stroju przesadnej afek- 
tacyi, nie traci mimo to uroku, 
przeciwnie, zyskuje go w miarę, 
jak miłość roztacza swoje piękne 
blaski dokoła młodego koroniarza 
i rozkwitłej litwinki. Spotkały się 
ich oczy podczas szopenowskiego 
poloneza w salonie pana Chmary: 
„z wojowniczych akordów wiała 
groza walki, rozpęd zastępu, rzuco- 
nego w orgię bitwy, młotrytmicz- 
ny pięści, wytężonych ku pognębie- 
niu sił nienawistnych, zamaszystość 
ramion rąbiących, zapamiętałość 
poświęceń“ а potem „w żalu ję- 
czała dusza narodu strącona, tę- 
gość zmarnowana, szlachetność, 
wydana na pośmiewisko“, aż wre- 
szcie „siła i piękność wznosi się 
znowu do potęgi“. Pan Kazimierz 
Rokszycki i pani Krystyna z knia- 
ziów Sołomereckich  Chmarzyna 
nie na grzybobraniu, ale przy po- 
lowaniu na lisy zawarli swój pakt 
serdeczny: lisy równie spokojnie 
przechodziły im wtedy pod nosem, 
jak sto lat temuspokojnie drzema- 
ły grzyby dokoła tamtej nieśmier- 
telnej po wszystkie czasy pary. 

Ale miłość pana Kazimierza 
i pani Krystyny oplotta się dokoła 
unii Polski i Litwy, jak bluszcz 
dokoła starej kolumny. „Ja nie 
miałem pojęcia, że tu wszędzie tak 
ślicznie. To jest za mało sławne, 
tego ludzie nie dość wiedzą*.—,Po- 
lubić pan może nasz kraj?"- „Co 
to polubić! Pokochać. Jaknagó- 
rze Tabor chce się zawołać: zbu- 
dujmy sobie tutaj przybytek“! 
A potem ona wśród westchnienia: 
„Ale cóż kobieta?! Potrzeba dziel- 


nych mężczyzn, aby Litwę ratować“. 
I pan Kazimierz, jako dzielny męż- 
czyzna, zabiera się do ratowania 
Litwy od złej polityki i wzmacnia 
jej unię z Koroną, w sposób miły 
i słodki. Trochę się niepokoi, czy 
Litwa ma dosyć posagu, ale nie- 
pokój znika po zbadaniu wartości 
lasów Auszry i zdemaskowaniu 
шеспе) opieki pana Chmary і је- 
go konszachtów z księżną Zasław- 
ską. Jest trochę przeszkód, trochę 
intryg, trochę oddalenia i tęskno- 
ty; pani Krystyna ucieka opieku- 
nowi pod opiekuńcze dłonie księ- 
dza Antoniego Wyrwicza, który 
objął po Robaku spiskowanie na 
Litwie. Ale spiskuje tylko w Chry- 
stusie na swojem pustkowiu, od- 
sunięty od parafialnej pracy, zagar- 
niętej przez młode litwomańskie ży- 
wioły. 

Hasło spisku księdza Antonie- 
go na Litwie jest proste i jasne: 
„Doskonalić się, być najlepszymi 
ludźmi w tym kraju, świecić przy- 
kładem, pociągać ku sobie bliź- 
nich wszelkiego pochodzenia, na 
miłowaniu budować gmach przy- 
szłości': polski pięciowiekowy do- 
robek kulturalny chronić, rozwijać, 
krzepić, w zobopólnym obu ludów 
interesie. Dom Rokszyckich na 
Litwie ma być ogniskiem tego spi- 
sku, to też ślub ich w kaplicy św. 
Kazimierza przy katedrze wileń- 
skiej wyrasta w wyobraźni zacne- 
go księdza na ponowienie horo- 
delskiego aktu. „Rycerze to są, 
rycerze nowego autoramentu -mó- 
wi o nich od ołtarza— w miłowa- 
niu i pracy zakładają swój cel 
i chlubę swoję i miłośnikami bę- 
dą obu plemion bratnich, ziemię 
naszą zdawna osiadających. Wstę- 
pując w koło nasze społeczne, nie 
na wodzów i dyktatorów nam przy- 
bywają, lecz aby węzły mło- 
dych dłoni pomnożyć, i utwierdzić 
łańcuch ogólny rąk,pilnie tu wspól- 
nej ojczyźnie potrzebny“. I czytaim 
testament ostatniego z Jagiellonów 
z błogosławieństwem dla tego 
z dwóch narodów, który Unię 
mocno trzymać będzie, z prze- 
kleństwem dla tego, który dróg 
do rozdwojenia będzie szukał... 


Klątwa Zygmunta-Augusta nie 
dotyka dotąd litwinów, a ksiądz 
Antoni z pewnością nie pragnie, 
aby spełniła się kiedykolwiek. 
Kocha ich bardzo serdecznie, a ka- 
że nam ich kochać i Weyssenhodi, 
dobierając na swej palecie tylko 
ciepłych serdecznych barw dla cha- 
rakterystyki tego mocnego ludu, 
ulanego jakby z twardszego, niż 
ту, kruszcu. Jeżeli żywioł polski 
па Litwie kierowany jest istotnie 


przez domy, Chmarzynemu ро- 
dobne, jeżeli młodzi książęta Za- 
sławscy mają być typem pokole- 
nia dorastającego, cóż się tu dziwić, 
że niema ani zaufania, ani sympa- 
tyi do tego dmącego się w obłu- 
dzie, czy rozhukanego w rozpuście 
karmazyństwa, lud wraźliwy i głę- 
boki w uczuciach, spokojny, ѕиго- 
wy, milczący, zamknięty w sobie, 
prawie kamienny w trybie życia. 
Agitacya litwomańska nie znajdzie 


echa w Wiszunach: та onazre- 
sztą przedewszystkiem podkład 
walki klasowej. Ale walki słab- 


szej, niż u nas nad Wisłą, bo zie- 
imia bogatsza, dola lepsza i na 
twarzach cicha pogoda. Za serce, 
za uśmiech, za dłoń, za słowo li- 
tewskie, litwini Weyssenhofła pła- 
cą wzajem sercem, uśmiechem, 
dłonią, słowem polskiem=-i wszyst- 
kiem- czem chata bogata; bartnik 
Żakielis nie wie, jak ma ugościć, 
uraczyć i obdarzyć Krystynę, i o- 
gniwo horodelskie wzmacnia po- 
prostu darem wspólnictwa w pa- 
siece. Ale i szczupak, któryby 
litwina ukąsił, dostanie mściwe 
pchnięcie popod skrzele. 

Z inteligencyi, z działaczy 11- 
tewskich poznajemy w powieści 
tylko typ jeden, ludowca Miłakni- 
sa. Jego punkt wyjścia jest wy- 
raźny i dobitny. „Teraz na całym 
świecie rozpocznie się panowanie 
ludu, a polacy i spolszczona Lit- 
wa stoją przy starych formach... 
My tu innych polaków nie znamy; 
jest kilku dobrochących, ale cóż 
znaczy kilku...“ Miłaknis otrząsa 
się pogardliwie na kśięży nacyo- 
nalistów, którzy wychodzą na do- 
brze kierowanych agentów cudzej 
ręki i zwalczają nietylko polszczy- 
znę. Ale i Miłaknis w lud rosyj- 
ski więcej wierzy, niż w lud pol- 
ski. Na pytanie, czy pragnie u- 
trzymania istniejącego spokoju, ma 
zaodpowiedź błysk gorący w oczach 
i słowa: „To, czego my chcemy, 
prędzej pocznie się w Rosyi, niż 
nad Wisłą, a już z pewnością nie 
między polakami u nas“. Rokszyc- 
kich nowy dom na Litwie nie od- 
bierze mu tego przekonania. Nie 
odbierze mu go i toast pani 
Hieronimowej na zaręczynach ;Al- 
dony na zespolenie sercem i pra- 
cą z pięknym ludem litewskim. 
Nie odbierze go może naweti z głę- 
bi serca pana  Hieronimowego 
wzniesiony okrzyk: „Jeszcze Li- 
twa nie zginęła, póki my 2ујету!“, 
choć wymógł па nim wdzięczną 
i piękną odpowiedź: „My i ko- 
chać umiemy cicho, mocno i na 
wieki.“ 

Ale w kaplicy św. Kazimierza 
poznać musiał Miłaknis „człowie- 
ka młodego, krępego, z upartem, 


nizkiem czołem, niesympatyczne- 
go“, szorstkiego, nieczułego ani 
na wdzięk niewieści, ani na gawę- 
Че. Człowiek ten  „nienawistny 
i gniewny, jakby chciał zniweczyć 
to, co całem sercem pragnął оса- 
ис“ — nazywa się Franciszek Mar- 
czak; jest technikiem leśnym, któ- 
ry pomaga Rokszyckiemu w rato- 
waniu puszcz Auszry. Przodków 
Miłaknisa i Marczaka nie było 
w Horodle: unia pomiędzy nimi 
niema przeszłości, musi być stwo- 
rzona od nowa. Ale to dopiero 
unia przyszłości. Nie w alkowie 
sypialnej Rokszyckiego і Soło- 
mereckiej, ale w izbach i warszta- 
tach, w których dłonie Miłaknisów 
i Marczaków splotą się w nowy 
trud i nowy uścisk zakwitnie kie- 
dyś nowe Horodło. A wtedy 
zmieni się i kierunek błysku w o- 
czach młodej, krzepkiej i dzielnej 


Litwy. 
Ehr. 


Kaz. 


Z salonu sztuki. 


Nie można się ,uskarżać na brak 
ruchliwości w naszym Salonie Sztuki. 

Po zamknięciu bardzo interesują- 
cej a obfitej Wystawy Dorocznej, na- 
stąpił ciekawy przez swą oryginalność 
cykl obrazów  Stabrowskiego, który 
znów ustąpił z kolei zbiorowej wysta- 
wie nowych dzieł prof. Leona Wy- 
czółkowskiego, Piotra Stachiewicza, 
Józefa Rapackiego i Michała Wiwiór- 
skiego. Pomijamy mniejsze wystawy, 
autoreprodukcye zagraniczne i t. 

Prof. Wyczółkowski wystawił tym 
razem bogaty zbiór swych przepięk- 


Piotr Stachiewicz. 


Ursus, 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


L. Wyczółkowski. 


Motyw z Gdańska. 


nych kwiatów. Jest to jedna ze spe- 
cyalności znakomitego artysty, w któ- 
rej siła i ekspresya łączą się z ową po- 
zorną łatwością i prostotą środków, do 
czego jednak skończone tylko do naj- 
wyższego stopnia wyrobienie technicz- 
ne doprowadzić może. Jest to rodzaj 
wirtuozostwa, które przecie nic z pra- 
wdziwego artyzmu nie  zatraciło... 
Trudno orzec, które z tych słudyów 
najdoskonalsze wśród bogatej kolekcyi. 
Można tylko kierować się osobistym 
gustem, który wybiera skromny bukiet 
fiołków i wiązankę również skromnych 
kaczeńców.. Szkoda, że w reproduk- 
cyi bezbarwnej straciłyby te arcydzieła 
w swym rodzaju główny swój walor. 
Wolimy zatem wybrać dwa motywy 
z Gdańska — inny cykl tegoż artysty, 
także w swoim rodzaju znakomity. 
Piotr Stachiewicz od wielu już lat 
nie przedstawiał się Warszawie zbioro- 
wo. Wynagrodził to obecnie choćby 
tylko w części. Mnóstwo studyów, 
fragmenty z cyklu „Obrona Częstocho- 
му“, piękny „Grzesznik przed Chrystu- 
sem“, silny typ „Chmiel“ (Bogdan 
Chmielnicki), mnóstwo  nastrojowych 
motywów religijnych, szkice i t. d. 
Wszystko przy bardzo poprawnym ry 
sunku, który dzieła Stachiewicza za- 


Michał Wywiórski. Brzozy. 


wsze tak dodatnio wyróżniał, nosi ce 
chę indywidualna, jest niepodzielną 
własnością artysty, który zawsze, choć 
kształcony na tylu wzorach, pozostał 
sobą, odświeżając się ciągłem, bezpo- 
średniem obserwowaniem natury, wie 
dząc, że tylko tvm 
sposobem nie sta- 
nie na miejscu, nie 
zastygnie, 'skoń- 
czywszy na ko- 
piowaniu—w naj- 
lepszym razie—Sa- 
mego siebie, Dzię- 
ki temu, wszyst- 
ko, co tworzy 
Stachiewicz, jest 
młode, jasne i 
żyje. 
Zaciekawia 
cykl ilustracyi do 
dramatu „Marcel“. 
Jest to dzieło hr. 
Mieczysława Reya, 
osnute na tle wo- 
jen chłopskich we 
Francyi (jacquerie) 
w XIV wieku, ale 
pełne aluzyi do na- 
szych stosunków 
z niedawno minio- 


L. Wyczółkowski. 


ин 


кү 2 


Starożytne śpichlerze w Gdańsku. 


nego czasu. Treść symboliczna. Ver- 
cingetorix, widząc z tamtego świata 
rzeź i pożogę, rozdzierające jego oj- 
czyznę, blaga przedwiecznego о po- 
zwolenie wrócenia na ziemię. Anioł 
mu obwieszcza: możesz iść, ale jeśli 
krwią i mieczem wojować będziesz, 
nie powrócisz do raju. I stało się we- 
dług słów anioła. Duch niebezpiecz- 
nego wroga Cezara, prototyp dzielne- 
go pra-galijskiego rycerza, opuszcza 
nadziemskie sfery i wraca do ojczyzny, 
której tak dzielnie bronił przed wieka- 
mi, przed dumnym uzurpatorem rzym- 
skim. Znalazł swą drogą Gallię roz- 
dartą, wydaną na pastwę wojny domo- 
wej, ociekającą krwią bratnią, bliską 
upadku. Więc też, skoro stanął na ro- 
dzinnej ziemi, zawrzała w nim krew 
i wnet zapomniał o danem przyrzecze- 
niu aniołowi. Aż w końcu nie widzi 
innej rady, jak uśmierzać pożogę po- 
żogą, krew ŚCIE krwią. ¡Nareszcie sam 
pada z rąk skrytobójców; otrzymuje 
jednak przebaczenie, bo, jeśli nie,wy- 
pełnił rozkazu, : czynił to przez miłość 
ojczyzny.—Dramat, piękny w pomyśle, 
dzieło szczerego - uniesienia, najzac- 
niejszej tendencyi, nosi jednak cechę 
pewnego  niewyrobienia literackiego, 


Śmierć najeżdzcom. 


Piotr Stachiewicz. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


1“ 


Piotr Stachiewicz. „Marce 


jest jakby pięknym zamiarem szlache- 
tnie myślącego dyletanta. Skutkiem te- 
go przedewszystkiem nie jest scenicz- 
nym natomiast przedstawia wiele mo- 
mentów, godnych ołówka dzielnego ilu- 
stratora, jakim jest Stachiewicz. Trzy 
z pomiędzy nich dajemy w reprodukcyi. 

Poza tem zwracają uwagę na wy- 
stawie krajobrazy Józeia Rapackiego, 
wśród których kilka doskonale odtwa- 
rzających naturę, piękny krajobraz Mi- 
chała Wywiórskiego:  „Brzozy”--i t. d. 


Уа 0 


Włościanie w dawnej 


Historyą włościan w Polsce zaj- 
mowali się liczni już uczeni, polscy 


i obcy. Ci ostatni nawet wcześniej, 
aniżeli nasi,i z gorliwością wyjątkową, 
ponieważ pełną interesowności i dobrze 
wynagradzaną. Zaczęło .się to zaraz 
po ostatecznym rozbiorze Polski — 
i jeszcze pewno nie skończyło. Tym 
autorom szło o wykazanie ludom Eu- 
ropy, zaniepokojonym faktem tak wy- 
jątkowym, jak rozbiór i unicestwie- 
nie samodzielności całego, ogrom- 
nego państwa, że Polska ma, na co 
zasłużyła. Los włościanina w tem pań- 
stwie miał być tak ciężki, niespra- 
wiedliwy i nieludzki, że należało ko- 
niecznie temu położyć kres... przez roz- 
biór. Rzecz dziwna! Ten pogląd u- 
dało się autorom tak mocno wbić w pa- 
mięć ludzką,—że trwa on dotychczas. 
P. Antoni Marylski-Łuszczewski, 
autor nowej pracy о  włościanach 
w Polsce, podkreślając ten fakt, mówi: 
„Dla przykładu biorę z półki biblio- 
tecznej prace: Molskiego (niemca), Ana- 
tola Leroy Baeulieu (francuza) i Puzy- 
rewskiego (rosyanina) każdy z nich 
przemawia jednym o tej sprawie ję- 
zykiem! 
Nietylko jednak 


obcym służyła 


. Dziecko niewinne i naiwne, proszące 
Boga i świętych o pomoc. 


historya włościan w Polsce, odpowie- 
dnio spreparowania i naciągnięta do ce- 
lów politycznych. Nieraz jeden раг- 
{уе polityczne u nas posługiwały się 
tą historyą, niby ostrym argumentem 
w walce. Radykalizm wszelkiego ga- 
tunku szczególniej lubił przypominać 
różnym „panom*—jak to w dawnej Pol- 
sce chłopoin bywało. Zaczęły się te o- 
gniste wypominki zaraz po roku 1831, 
na pierwszym obchodzie paryskim ro- 
cznicy Rewolucyi, w obecności boha- 
terskiego Lafayette'a—i trwają w najlep- 
sze. Socyaliści i ludowcy posługują 
się często temi 
reminiscencya- 
mi, przyczem p. 
Antoni Maryls- 
ki-Łuszczewski { \ 
słuszny im sta- i 
wia zarzut, że 
posługują się ta 
historyą włoś- 
cian w Polsce, 
która została 
spreparowana 
przez obce a 
sprzedajne pió- 
ra, aby gwałt 
upozorować. 
„Oni to chwy- 
tają te wyroki, które uprzedzony, prze- 
wrotny lub sprzedajny sąd wrogów wy- 
daje o naszej przeszłości; oni to idą do 
ludu, uzbrojeni w fałszowane dzieje, aby 
jątrzyć, podburzać, waśnić... no, żyć, 
a czasem się dorabiać“. 

Potrzeba naukowo,  bezstronnie 
i gruntownie opracowanej  historyi 
włościan w Polsce jest więc wielką—- 
i nawet jest pilną. I potrzebie tej 
chce p. Marylski-Łuszczewski uczynić 
zadosyć. 

Mamy świeżo wydrukowany tom 
pierwszy jego pracy *). Rozpoczyna 
w nim autor swoje opowiadanie od 
czasów formowania się ziemi, która 
stała się polską i opracowuje czasy 
najdawniejsze, najmniej znane i z tego 
powodu najciekawsze. Tytuł tego to- 
mu: „Wolna ludność wieśniacza“. 


A. Marylski-Łuszczewski. 


Piotr Stachiewicz. „Marcel“ Śmierć Ludwika 


Autor śledzi historyę formowania się 
ludności tej w czasach przedchrześcijań- 
skich i doprowadza swoje studya aż 
do chwili, kiedy na krótko skupione 
ziemie polskie pod piastowymi mo- 
narchami, pod nimiż rozpadły się na sze- 
reg luźnych księstw. 

Wieś piastowska! 

Oto obraz, jakim kończy pracowi- 
cie składane opowiadanie historyczne 
swoje p. Marylski-Łuszczewski, — do- 
dając na zamknięcie opis stanu, w ja- 
kim chłop znajdował się wówczas 
w innych krajach Europy. 

W opowiadaniu swojem autor nie- 
jednokrotnie odstępuje od przyjętych 
i szablonowych już zdań i formułek 
i polemizuje z pierwszorzędnemi po- 
wagami historycznemi. 

— Kultura w: Polsce jest znacz- 
nie dawniejszą, aniżeli się to przypusz- 
cza—woła autor. 

І całym szeregiem dowodów oba- 
la poglądy  Piekosińskiego, Smolki 
i innych, twierdzących, że aż do cza- 
sów ściśle historycznych, do czasów 
Mieszka i przyjęcia chrześcijaństwa, 
kraj nasz miał być dziką i nieprzeby- 
tą puszczą leśną. Było właśnie prze- 
ciwnie. Lasy dopiero w czternastym 
wieku, po klęskach przez najazdy ta- 
tarskie zadanych, rozrosły się po kra- 
ju. Przedtem zaś całe ogromne poła- 
ci Polski, jak *Wielkopolska, Kujawy 
і w części Mazowsze, pełne były pól 


uprawnych. Niektóre ze świadectw, 
zestawionych przez autora, przedsta- 
wiają wielki interes. Np. świadectwo 


żeglarza Pyleasa z Massylli, który już 
w 320 roku przed Chrystusem zauwa- 
żył, iż około ujścia Wisły, ludzie ży- 
wili się prosem. W roku 76 Pliniusz 
mówi o uprawie pszenicy na północy; 
"wprawdzie dotyczy to ziemi, dziś ger- 
mańskiej, ale w owym czasie w trzech 


*) Historya włościan w Polsce. Czasy 
najdawniejsze do początków NIII wieku. 
Wolna ludność wieśniacza. Napisał Anto- 
ni Marylski-Łuszczewski. Warszawa, Ge- 
bethner i Wolff, 1910, 


czwartych słowiańskiej. А kiedy roz- 
poczynają się bezpośrednie dokumen- 
ty, dotyczące opisu Polski, we wszyst- 
kich zgodnie znajduje się wiadomość, 
że był to kraj, obiitujący w mięso, 
ryby, miody i chleb. 

„Las był w Wielkopolskiej i Ma- 
zowieckiej nizinie na znacznych prze- 
strzeniach zjawiskiem rzadkiem:i, śmiem 
twierdzić, że dopiero  Wiekopolska 
w czasach historycznych stawała się 
bardziej lesistą" —mówi autor(str. 131). 

Wedle tej nowej oryginalnej wer- 
syi, nietylko więc zachodnie kraje 
Polski, jak Wielkopolska, posiadają 
kulturę starożytniejszą, aniżeli to się 
mniemało, ale nawet i bardziej wscho- 
dnie Mazowsze, o którem jednak tak 
długo jest głucho. 

Р. Marylski-Łuszczewski pisze 
swoje dzieło jednocześnie, jako uczoną 
monografię i podręcznik do czytania 
i pomocy dla szerszej publiczności. 
Nie chcemy w tym artykule, mającym 
informacyjne zadanie, wkraczać w pra- 
wa krytyki, która niewątpliwie zajmie 
się dziełem, traktowanem tak poważ- 
nie i przybywającem tak w porę. Zro- 
bimy jednak uwagę, że, jako podręcz- 
nikowi, dziełu temu brakuje wszelkich 
streszczeń na końcu rozdziałów, jak 
i na końcu tomu; podobne resumé, 
w którychby autor streszczał swoje 
wywody, dodają zawsze książce przej- 
rzystości i podnoszą jej podręczniko- 
wą użyteczność. 

Może autor uzna za dobre uwzglę- 
dnić tę uwagę przy wydaniu następ- 
nych tomów swej pięknej pracy. W to- 
mie drugim otrzymamy historyę lud- 
ności czynszowej, od XIII do XVI w. 
i w tomie trzecim zawarty będzie 
okres pańszczyźniany do czasu, kiedy 
do Polski przesiąkać poczęły hasła 
emancypacyjne w drugiej połowie XVIII 
wieku. Czwarty tom zamknięty bę- 
dzie obrazem uwłaszczenia polskich 
chłopów przez obce rządy. Piąty da 
chwilę obecną. 

Dzieło p. Marylskiego-Łuszczew- 
skiego pisane jest językiem jędrnym 
i bardzo ścisłym; autor boi się wi- 
docznie tracić słów napróżno. Wyda- 
nie staranne, w pięknej ok'adce, wzo- 
rowanej na bulli Inocentego П do ar- 
cybiskupa gnieźnieńskiego z roku 1136. 

Alb. Pawłowski. 


W starożytności bogi 
Nosiły strój ubogi. 


Zamiast zwierzęcem runem, 
Bóg zdobił się piorunem. 


Jowisza, ni Amora 
Nie dusił kort, jak zmora. 


W czem innem bóg zupełnie 
Miał piękno, lecz nie w wełnie. 


Wenery, naszej matki, 
Nie okrywały szmatki. 


Chodziła naga cała 
1 mód nie zbogacała. 


Przed ócz areopagiem 
Stawała ciałem nagiem. 


Rok У. № 13 z dnia 26 marca 1910 roku. 


-_Przypatrzcie się, o, sędzie 
Mówiła: -Pięknam wszędzie. 


W kąt rzucam praw ukazy, 
Bo jestem cud bez skazy. 


Wbrew prawom, które łamię, 
Nic moja pierś nie kłamie. 


Spójrzcie na tors, ramiona: 
Z marmuru-m urobiona. 


Przed dziełem urodziwem 
Składajcie hołd podziwem. 


Tradycya dawna ginie, 
Dziś inne są boginie. 


Surowsze chcą klimaty, 
Że Olimp czci dziś szmaty. 


Wenera chodzi w palcie: 

Nie ją, lecz strój jej chwalcie. 
Dziś przejmuj się podziwem 
Nad sukni jej przędziwem; 
Wykrzykuj=och! przy cenie; 
Do firm czuj zachwycenie; 


Do boa jej, do тиїкі 
Jej miej pochwalne mówki; 


Zachwyty nie malusie 

Jej mów o kapelusie; 

Gdy chcesz jej posiąść łaski, 
Podziwiaj agraf blaski; 
Uwielbiaj ją w brelokach, 
Gdy Iśni na fire oclock'achl 
Tak. Dziś ta era ginie, 

Gdy miały gust boginie; 

Gdy nie był przyodziewek 
Jedyną krasą dziewek; 


Jedynie biżuterya 
Ich duszą i—materya. 


Dzisiejszy bóg na barki 
Narzuca marynarki; 


Smokingiem zdobi, frakiem, 
Surdutem grzbiet, kubrakiem; 


W żakiety go, tużurki 
Ozdabia i bonżurki. 


O płuc swych dbając jutro, 
Ma palto bóg, ma futro; 


Ma rzeczy tych zbiór wszelki, 
Do których służą szelki. 


Jest jego wdzięku sprawca 


Nie on sam, lecz smak krawca... 


Powód tej zmiany macie 


Boskości w czem?—w klimacie. 


W wiecznego kraju lata 
Gdzieindziej myśl ulala. 


W czem innem duch zupełnie, 
Niż w korcie i niż w wełnie. 


Tu niema boskiej aury, 
Gdzie kwitną mirty, laury. 


Tu-—mroźne Boreasze, 
Więc inne bogi nasze. 


Naszego bóg przymierza 


Jest dzisiaj w skórach zwierza. 


х х 


Tam nagie były bogi, 
Tu nagi lud ubogi. 


Dziś piękna dawne bóstwo 
Przeniosło się- w ubóstwo. 
Wieśniacza dziś dziewica 
Boginią jest dziedzica. 


Z nią chodzi latem w żytko, 
Dziedziczkę zdradza brzydko. 


A w miastach tron dzierżąca 
Piękności jest—służąca. 


Panowie się, Jowisze, 
W niej durzą, jak urwisze. 


W ubóstwie pokojówek 
Szukają bóstw kryjówek. 


U tych tam baletniczek 
Kochają gładkość liczek. 


A panie, bez przymówki, 
Ze złości szarpią mufki: 


Że od nich, od dam, zalet 
Ma więcej z ludu balet; 


Że od nich, od dam, gładsze 
Są te... te... te—w teatrze. 


Ach, tak, tak! W lud, w ubóstwo 
Przeniosło tron dziś bóstwo. 


Jan Lemański, 


Z literatury. 


А. №. Nowaczyński. „Co czasy niosą". 
Tom ХШ pisma książkowego „Nowości li- 
terackie*. Księgarnia St. Sadowskiego. 

W Nowaczynskim jest swietny езѕаіі- 
sta, co potwierdza nowy tom jego literac- 
kich studyów, już trzeci z rzędu. Posiada 
оп po temu zarówno szerokie wykszta.ce- 
nie literackie, mocno o grunt poważnych 
studyów klasycznych oparte, jak też i wiel- 
ką w piórze werwę, pozwalającą mu przed- 
mioty, „ciężkiemi* zwane, traktować z lek- 
kością ekspozycyi i dyskutować z wdzię- 
kiem. A propos wykształcenia klasyczne- 
go w tym tomie znajdują się bardzo słuszne 
uwagi o zaniedbaniu, w jakiem się ono 
znajduje w Królestwie. Zwolennik przeko- 
nany klasycyzmu, umie jednak Nowaczyń- 
ski jakoś pogodzić to z kuliem gorącym 
dla Wyspianskiego, którego greckim dra- 
matom poświęca dość obszerne studyum. 
Wskazujemy na tę dziwną zagadkę, nie 
usiłując jej rozplątać. Greczyźmie poświę- 
cił jeszcze Nowaczyński drugie studytum. 
„Arystofanes po polsku“. Mamy tu jesz- 
cze studya o „Odrodzeniu Erynu*, o pe- 
wnej formie literatury japonskiej, zwanej 
„Haikai*, i wreszcie o „Aryanach*. Mało 
się wie u nas dziś o tem, co przed paru 
wiekami robili „Bracia polscy*, przedsię- 
brane jednak nad tym przedmiotem studya 
mogą zrehabilitować, jak  Nowaczyński 
wskazuje, całą naszą literaturę siedemna- 
stego wieku, posiadającą tak fatalną opinię 
u historyków polskiego słowa pisanego. wk. 


Leo Belmont. „Dla honoru“. Dramat 
w trzech aktach. 

Jest to pierwsza dramatyczna praca 
oryginalnego i świetnego publicysty, reda- 
ktora „Wolnego Słowa*. Wystawiona w „te- 
atrze Małym* nie doznała ona łask krytyki. 
Obecne wydanie książkowe stanowi rodzaj 
apelacyi do іпѕќагсуі wyższej, jaką jest 
czytająca publiczność. Do tej instancyi 
nawet formalnie przedstawia dzieło przed- 
mowa, napisana przez redakcyę „Kultury“. 
Ta iedakcya podnosi głęboki utwór be'- 
monta i skarży się na powierzchowność 
naszej krytyki. Wprawdzie krytyk teatral- 
ny ma przedewszystkiem do sądzenia dzi: - 
ło teatralne, a więc tak, jak się ono na de- 
skach scenicznych mu przedstawiło; czyta- 
nie utworu dramatycznego innym podlega 
warunkom estetycznym. Ponieważ jednak 

sztuce „Dla honoru* jest coś więcej, 
aniżeli teatralne przedstawienie, dobrze się 
stało, że rzecz wyszła w szacie książkowej, 
dla ogółu czytającego. Może nie da to 
materyału do rewizyi procesu Belmonta, da 
jednak niezawodnie matervał do myślenia. 
„Dla honoru* wyszło w całości, tak jakje 
autor napisał, nieposk'acane i niepoobci- 
папе. wk. 


Starożytna świątynia buddyjska Boro-Budur neżJawie. 


"Zabytki architektury i sztuki w Indyach. 


Świątynia Boro-Budur. 


Kto widział nawet i podziwiał 
wspaniałe i głośne piramidy starożytne- 
go Egiptu, zaliczone do siedmiu cu- 
dów świata, zamilknie w czci głębo- 
kiej przed urokami i powagą tego nie 
do uwierzenia pięknego i wspaniałego 
pomnika religijnego zapału, jaki po- 
wstał na tle łagodnej i dyszącej miło- 
ścią nauki królewicza Siddharthy, któ- 
ry dla miłości ludzkości wyrzekł się 
tronu i po siedmioletniej praktyce Yo- 
gi (postu i medytacyi) w pustyni i pusz- 
czy, powrócił do ludzi pod imieniem: 
Gotama Budda (Oświecony), ubogi 
w ziemskie skarby, lecz bogaty w skar- 
by nieodjęte, by głosić ludzkości swą 
naukę czystości i miłosierdzia. 


W ojczystej Indyi, za króla wiel- 
kiego Asoki, łagodna ta, lecz wyma- 


gająca ujarzmienia zupełnego ciała nau- 
ka, doszła do swego rozkwitu, po je- 
go atoli śmierci zaczęła wygasać, aż 
w tysiąc lat później prawie zupełnie 
znikła na kontynencie indyjskim, prze- 
niosła się natomiast na północ do te- 
raźniejszego Tybetu oraz Nepalu, na 
wschód, do Birmy i Syamu, i w nieco 
zmienionej postaci do Chin. Na po- 
łudnie i południo-wschód buddyzm po- 
sunął się naprzód do wyspy Lanki 
(teraźniejszy Ceylon), a stąd na wy- 
spy Malajskie (Jawę, Sumatrę i inne). 
„е па te ostatnie był on przyniesiony 
przez wychodźców z lIndyi, świadczą 
pozostałe do dziś dnia pomniki archi- 
tektury i sztuki, które przeżyły wieki 
i stoją przed nami w swej wspaniało- 
ści, jako świadectwo przedziwnej, lecz 
niestety, wygasłej kultury. 
Najwspanialszym z tych pomni- 
ków i—śmiało rzec można — najwspa- 
nialszym pomnikiem starożytnych świą- 
tyń, nie wyłączając nawet południowo- 
amerykańskich ruin, jest znajdująca się 
na wyspie Jawie w sułtanacie Djokja- 
karta, prowincyi Kadu, świątynia buddyj- 
ska Boro-Budur. Ruina ta jest obra- 
zem starożytnej architektury, sztuki, 
cywilizacyi i kultury, oraz twórczych 
instynktów, dzisiaj prawie nieznanych. 
Najbogatsze też pióro poety blednie 
i zachwieje się w opisie wobec wspa- 
niałości tych ruin, jak cud, ukazujących 


się oczom archeologów, architektów, 


artystów i 
religii. 

Na płaskim pagórku, wznoszącym 
się wśród doliny Moentilan, otoczonej 
łańcuchami gór, ponad które wznoszą 
się, niby straż czuwająca, cztery ogro- 
mne wulkany: Merbaboe, Merapi, So- 
embung i Tidar (gwóźdź wszechświata, 
którym, według podania krajowców, 
wyspa Jawa przytwierdzona do lica 
ziemi), stoi majestatyczna świątynia 
Boro-Budur. Jest to ogromna wielo- 
katna piramida z ciemno-szarego ka- 
mienia j wulkanicznego pochodzenia, 
z niezliczonemi bazylikami i wieżyca- 
mi, zakończona ogromną środkową 
kopułą, której szczyt niegdyś był uwień- 
czony wysokim obeliskiem, dziś zaś 
wznosi się 118 stóp ponad /podnóże 
świątyni. 

Dla jaśniejszego określenia można- 
by piramidalną tę świątynię zwać 
czworobokiem i, jeżeli wyobrazimy li- 
nie, przerzynające te stosy kamienne 


badaczy porównawczych 


Szczątki korytarza świątyni Boro-Budur. 


i połączające cztery wejścia do śŚwią- 
tyni od środka każdej strony czworo- 
boku, ujrzymy, że za igłą kompasu 
wskazują one dokładnie cztery strony 
świata. Z platformy, wyłożonej kamie- 
niem, wznosi się Boro-Budur naprzód 
pięciu tarasami, których ściany opasu- 
ją wązkie korytarze i ścieżki do pro- 


cesyi. Ściany te z obu stron pokryte 
bogatemi arcydziełami płaskorzeźby, 


których ilość tak jest wielka, że gdy- 
by je ułożyć w rząd, zajęłyby prze- 
strzeń trzech mil długości. W regu- 
larnych odstępach wznoszą się na tych 
ścianach małe, bogato rzeźbione alkie- 
rzyki-kapliczki, zakończone drobnemi 
bazylikami. W kapliczkach tych, któ- 
rych ogólna liczba 432, spoczywają 
w siedzącej postawie, na poduszkach 
formy rozkwitłego kwiatu lotosu, spo- 
kojne i pełne powagi, naturalnej wiel- 
kości posągi Buddy, twarzą w świat 
szeroki zwrócone. 

Od czterech zewnętrznych wejść, 


„przerywając się na każdym tarasie, wio- 


dą do góry prostopadłe i niekształ- 
tne schody, które, przerzynając Ściany 
w miejscach niegdyś ogromnych po- 
dwoi, giną pod kanciastemi arkadami, 
których sklepienia zamaskowane są 
artystycznie rzeźbionemi głowami lwów, 
najprawdopodobniej przedstawiających 
boga Garudę z indyjskiej mitologii, 
emblemat okresów i łańcuchów czasu. 
Ponad temi stogami tarasów wzno- 
szą się jeszcze trzy okrężne tarasy, 
które nie są opasane ścianami, lecz 
otoczone rzezanemi kapliczkami (z ta- 
kiegoż kamienia, jak i cały gmach) 
kształtu dzwonów i zwanemi: dagoby. 
Wewnątrz tych dagob mieszczą się 
w pozie kontemplacyjnej, takoż natu- 
ralnej wielkości, posągi Buddy, lecz są 
one zwrócone twarzami ku wielkiej 
środkowej, na głucho zamkniętej da- 
gobie, nie mają podstawy kwiatu lo- 
tosu, oraz nie mają naokoło głowy 
obrączki dewocyjnej. Ogólna ilość tych 
kapliczek jest 72. Środkowa dagoba, 
mająca w średnicy 50 stóp, jest za- 
gadką dla uczonych archeologów. Przy- 
puszczają różnie: że jest to grobowiec 
księży i mnichów, lub jakiego wiel- 
kiego wodza, lub księcia, lub nawet, 
że tu przeniesiono z Indyi popioły sa- 
mego Buddy. W początkach XIX-go 
wieku angielscy inżynierowie otworzyli 
tę dagobę i znaleźli w niej olbrzymiej 
wielkości posąg Buddy, wyciosany 
z kamienia, oraz rozmaite naczynia 
złote i srebrne; pod posągiem zaś za- 
walone gruzami studnie-korytarze, któ- 
rych dla przyczyn nieobjaśnionych zba- 
dać nie mogli.  Przypuszczenie, że 
studnie te prowadzą kilka piętr w dół, 
a może i głębiej w podziemia, były po- 
twierdzone w 1835 r. przez rezydenta 
prowincyi Kadu, Hartmana, lecz i je- 
mu, zarówno jak i innym, późniejszym 
badaczom, nie udało się zbadać tych 
podziemi, gdyż roboty jednego dnia 
poczynione, pomimo czujnej straży noc- 
nej, jak mówią, następnego poranka 
znajdowano zupełnie zasypanemi. 
Świetność i okazałość tych w czę- 
ści zniszczonych i obróconych w gru- 
zy arcydzieł prastarej sztuki wywiera 
na widza wpływ wprost odurzający. 
Staje on, jak bezradny, przed temi nie- 


Dagoby na świątyni Boro-Budur 


zliczonemi symbolami, tak suto i ar- 
cydzielnie rzezanemi w kamieniu przez 
hindusów, którzy istotnie budowali, 
„jak tytani, a wykończali, jak jubile- 
rzy“. Owe płaskorzeżby przedstawia- 
ją sceny z życia Buddy: jak to powoli 
wznosi się on przez okręgi mineralne, 
roślinne i zwierzęce, wyżej i wyżej, 
jak doszedł szczytów rozwoju, jak po- 
wracał w licznych wcieleniach na zie- 
mię, aż w swem ostatniem 550 przyj- 
ściu na świat pod postacią królewicza 
Siddharthy, osiągnął Światło, przez któ- 
re stał się Buddą — Zbawcą ludzkości. 

Dla ilustracyi okresu, gdy Budda 
piął się jeszcze w państwie zwierzę- 
cem i widział świat boży w postaci 
wielkiego żółwia morskiego, przyta- 
czam tu następującą legendę, wyrażo- 
ną w płaskorzeźbie na ścianach Boro- 
Budur: Burza rozbiła okręt na morzu; 
nasz żółw, który był w pobliżu, wy- 
niósł na swych barkach rozbitków na 
wyspę bezludną i ofiarował im, jako 
pokarm, swe własne ciało, zanim inną 
żywność zdobyli. 

Inne rzeźby przedstawiają rozmaite 
sceny z życia Buddy w postaci czło- 
wieka, aż do chwili otrzymania Oświe- 
cenia i ostatecznego przejścia do Nir- 
wany, lecz nie tej Nirwany — zagłady 
czy snu, tak błędnie przez uczonych 
Zachodu tłómaczonej, lecz do Nirwa- 
ny natężonego szczęścia, pełnej życia 
i działalności na wyższych szczeblach 
rozwoju wszechświata. Jeszcze inne 
przedstawiają sceny i obyczaje z ży- 
cia Indyi od Vl-go wieku przed nar. 
Chr. aż do VI-go wieku naszej ery. 
W rzeźbach tych poznajemy też na- 
rzędzia rolnicze, które do dziś duia 
używają się w Indyach, widzimy szcze- 
góły strojów i ubiorów, aż do klejno- 
tów kobiet. We wszystkich rzeźbach 
niema ani jednej typowej twarzy ja- 
wańskiej, wszystkie są albo hinduskie, 
albo hindusko-kaukaskie, albo greckie. 

Ferguson w swem dziele: History 
of Іпат & Eastern Architecture po- 
wiada: „Świątynia Boro-Budur jest po- 
mnikiem najwyższego rozwoju sztuki 
buddyjskiej, jest zbiorem całej jej sztu- 
ki i rytuału i jest zarazem szczytem 
architektury, która, rozpoczęta tysiąc 
lat przedtem w Barhut, w północnej 
Indyi (t. j. około 22-ch wieków temu), 


Legenda o żółwiu: płaskorzeżba na ścianie korytarza świątyni! Boro-Budur. 


zaczęła upadać w Indyi w czasie, w któ- 
rym jej wychodźcy wznosili to arcy- 
dzieło wieków na wyspie Jawie“. 
Przeszło trzynaście wieków od 
czasu, jak świątynia ta została wznie- 
siona. Trzęsienia ziemi, wybuchy wul- 
kanów, deszcze i niepogody, ciemnota 
ludzka, wszystko razem pracowało nad 


zniszczeniem tego wspaniałego i hi- 
storycznego zabytku sztuki i cywili- 
zacyi zamierzchłej, lecz, pomimo to, 


ruiny te stoją imponująco i majesta- 
tycznie, świadcząc o mocy twórczej 
ducha ludzkiego, — stoją, jak epopeja 
w kamieniu, wielka, nieśmiertelna na- 
wet w swym upadku. 


Adyar (Indyc). Vohu- Mano. *) 


*) Pseudonim ten osłania nazwisko starego 
rodu księciarosyjskiego, który, porzuciwszy kraj, 
odbywaw Indyach praktyki ascetyczne.Zachowując 
tradycyjną przyjażń swego rodu dla polaków. pi- 
sze po polsku, 


Grunwald i Oliwa. 


Na przygotowujące się uroczystości 
grunwaldzkie postanowili hakatyści od- 
powiedzieć kontr-manifestacyą: wystą- 
pili z projektem solennego obchodu 
przypadającej na dzień 3 maja dwuset- 
nej pięćdziesiątej rocznicy zawarcia po- 
Који w Oliwie (1660), w którym, oprócz 
innych strat, Polska, zatwierdzając 


Dawny klasztor 


=æ I 


traktat welawsko-bydgoski, « zwolniła 
ostatecznie elektora brandenburskiego, 
Fryderyka Wilhelma, i jego następców 
od obowiązku składania sobie hołdu 
z Prus książęcych. 

Wielki obchód tego pamiętnego 
faktu, który stał się początkiem przy- 
szłej potęgi Prus i Hohenzollernów, 
miał skoncentrować się w Oliwie. Miej- 
scowi hakatyści zamierzali zaprosić na 
ten dzień cesarza i następcę tronu, oraz 
wszystkich dygnitarzy prowincyi za- 
chodnio-pruskiej. Zamiar ten spełzł 
atoli na niczem, albowiem Rada gmin- 
na, ku niezmiernemu oburzeniu hakaty, 
nie chciała wyznaczyć 8,000 marek, po- 
trzebnych na wyekwipowanie „history- 
cznego pochodu“. Ponieważ także 
z Berlina nadeszła zasmucająca wiado- 
mość, że dwór oficyalnie nie weźmie 
udzialu w tej uroczystości, zreduko- 
wano ją do skromniejszych rozmiarów, 
a koszta pokryte być mają ze składek 
publicznych. 

Bądź co bądź, kontr-manifestacya 
pruska odbędzie się. Znając codzienne 
usposobienie naszych  współobywateli 
niemieckich, możemy sobie łatwo wyo- 


brazić, jak wyglądać będzie nastrój 
„Świąteczny“. Tryumfujące buta pru- 


ska da nam odczuć w całej pełni, kto 
dziś jest panem w tej ziemi, która ty- 
le wieków kwitła pod łaskawemi skrzy- 
polskiej Rzeczypospolitej. 


dłami Nie 
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Cyste sów w Oliwie, dziś „zamek królewski“. 


Krużganek klasztoru w Oliw e. 


zabraknie jednak z pewnością i 
dźwięków. 

Dla prusactwa dzisiejszego niema 
nic bardziej draźniącego, jak wspom- 
nienie przeszłości naszego Pomorza. 
A w Oliwie właśnie spotka się ono 
z temi wspomnieniami na każdym kro- 
ku. Wszystko bowiem, co w tym uro- 
czym „Luitkurorcie* bogatego patry- 
cyatu gdańskiego nosi na sobie cechę 
starości, co wieki ubiegłe przypomina, 
jest polskiego pochodzenia. Na ulicach 
Oliwy rozlega się język niemiecki. 
Z rzadka tylko, wśród ludzi prostych, 
dolatuje dźwięk mowy polskiej. Nie- 
skończona girlanda will okazałych, to- 
nących wśród zieleni, gdzie gdański 
kupiec szuka wytchnienia i; ucieczki 
od gwaru życia miejskiego, wytworne 
hotele i pensyonaty, modne magazyny 
sklepowe,—to wszystko „stan posiada- 
nia“ obecnych panów tego kraju. Lecz 
zwróćmy się tylko od tej dzisiejszej, 
mieszczańskiej okazałości do majesta- 
tu dnia wczorajszego, do pamiątek i za- 
bytków dziejowych Oliwy, a owionie 
nas atmosiera najczystszej polszczy- 
zny. 

Sfałszowany „zamek królewski“ 
w Oliwie, w którym rezyduje król pru- 


TOZ- 


Stół w klasztorze oliwskim 


na którym podpl- 
sano pokój 1660 r 


ski podczas każdorazowego pobytu 
w Gdańsku, to wszak nic innego, jak 
prastary nasz oliwski klasztor cyster- 
sów, mianowicie mieszkanie opatów. 
Otacza go jeden z najwspanialszych 
ogrodów, jakie można widzieć na świe- 
cie, imponujący już rozmiarami swemi, 
pełen przepysznych szpalerów starych 
drzew, pełen zaułków romantycznych, 
urozmaicony malowniczo stawami, oży- 
wiony strumieniem, którego wodospa- 
dy huczą ogłuszająco wśród ciszy tej 
opustoszałej siedziby mniszej. Ten park 
wspaniały to dzieło ostatniego opata 
oliwskiego z czasów Rzeczypospolitej, 
Jacka Rybińskiego. 

Polskie pamiątki otaczają nas ze- 
wsząd, gdy zwiedzamy zabudowania 
klasztorne, prześliczne, imponujące 


krużganki, stary refektarz.” Wszystkie 
czasów 


napisy odnoszą się do pol- 


Portrety książąt pomorskich i królów polskich 
w kościels oliwskim. 


skich. W refektarzu galerya portretów 
opackich, — od epoki Jagiellońskiej 
począwszy sami polacy. 7 uczuciem 
smutku oglądamy przechowywany do 
tej pory historyczny stół, na którym 
posłowie Jana Kazimierza podpisali! 
traktat pokojowy oliwski, w którym 


Rzeczpospolita traciła Inflanty na rzeczy, 


Szwecyi i zwalniała od hołdu zdradziec-' 
kiego lennika pruskiego. 


Ale z największem wzruszeniem 
przekraczamy progi klasztornego ko- 
Ścioła. Wydaje się, że jesteśmy w Kra- 
kowie—taka fala polszczyzny opływa 
mury tej świątyni. U wejścia już, na 
zewnętrznej ścianie, wita nas napis po- 
chwalny ku czci polskiego pana, do- 
broczyńcy kościoła. Wewnątrz, na 
ścianach, na licznych nagrobkach opa- 
tów i senatorów, widnieją same tylko 
niemal polskie nazwiska. Cała historya 
ziemi pomorskiej wypisana na murach 
tego prastarego domu bożego. Tu znaj- 
dują się groby książąt pomorskich, 
owiętopełka i Mestwina, którzy heroi- 
cznie walczyli z „krzyżackim gadem* 
wtedy, gdy пісораіггпа Polska obsy- 


- dla rozważania 
"tej sprawy, ma 


“д 
U 


« апу, a przytem 


pywała go łaskami i pozwalała mu 
urastać w siły. Na ścianach prezbyte- 
ryum widzimy portrety dobroczyńców 
kościoła, a są nimi wyłącznie nasi 
władcy i monarchowie, szereg książąt 
pomorskich i królowie: Przemysław, 
Zygmunt August i Stefan Batory. 
W kościele spoczywają zwłoki histo- 
тука polskiego, kronikarza  przesła- 
wnych czasów Batorego, Heidenszteina. 
Zewsząd wo'a wielkim głosem hojna 
łaskawość i chwała oręża naszych oj- 
ców. Nad wejściem do kościoła wzno- 
szą się słynne organy oliwskie, ucho- 
dzące za najpiękniejsze i największe na 
świecie. I one są pozostałością pol- 
skich czasów. 


Te nieme świadki przeszłości, któ- 
rych nie podobna wyminąć, nie chcąc 
zamknąć narodowego „święta“ w mu- 
rach piwiarni, zamącą zapewne idyllę 
hakatystycznego obchodu. Trudno bę- 
dzie mówić o dobrodziejstwach kul- 
tury niemieckiej w tej Oliwie, w któ- 
rej każdy kamień omszały mówi o pol- 
skim wpływie cywilizacyjnym, a kla- 
sztor, wzniesiony ręką polsko-pomor- 
skiego władcy, księcia Sambora, 
szczyci się ośmiu przeszło wiekami 
istnienia. Przeszłość ta powinnaby upo- 
jonemu świeżem powodzeniem nowo- 
czesnemu krzyżactwu powiedzieć coś 
o zmienności losów ludzkich. Czyż 
krwawa rozprawa grunwaldzka, na któ- 
rej zamierzone uczczenie ma hakata od- 
powiedzieć obchodem w Oliwie, nie 
była poprzedzona takiem samem wez- 
braniem pychy niemieckiej, jakie dziś 
widzimy? 


Gdań sk” Mestwin. 


Lubomir Dymsza w obronie ko- 
ścioła opolskiego. 


Interpelacya opolska zajęła Dumie 
całe pięć posiedzeń środowych, со 
byłoby zgoła niezrozumiałem, gdyby 
nie fakt, iż ta” czysto lokalna sprawa 
jest jakby uwerturą i wstępem do wiel- 
kiej i tak szerokie znaczenie mającej 
sprawy chełm- 
skiej. Poseł sie- 
dlecki p. Lubo- 
mir Dymsza, 
człon. komisyi 


_ do spełnienia tu 

obowiązek, po- 
, nad wszelki wy- 
i raz ciężki i tru- 


i niewdzięczny, 
gdyż rezultat tej 
pracy z góry da 
się przewidzieć. „x 
Z tem міекѕлет 5 
też uznaniem ‘musimy być dla niego, 
że tak odważnie i mężnie obowiązek 
ten na barkach ,swoich” dźwiga. Pra- 
cy p. Dymsza ‚та bardzo wiele 
nieprzyjaciele nasi, chcąc usprawiedli- 
wić gwałt chełmski, sięgają po ar- 
gumenty do wszystkich możliwych ar- 
senałów: statystycznego, historyczne- 
go, filologicznego, ekonomicznego. Na 
wszystko jednak znajdują w komisyi 
iw Dumie stosowną replikę. 


za Lubomir Dymsza. 


Korony, ofiarowane przez Piusa X dla cudownego obrazu w Częstochowie. 


Złota korona, ofiarowana przez Piusa'X dla М. В. Częstochowskiej. Zdobią ją 4 wielkie opale gwiazdy z/'brylantami i inne drogie kamienie 


Złota korona, ofiarowana przez Piusa X na głowę Dzieciątka Jezus 


na cudownym obrazie M. B Częstochowskiej. 


Przyszła Warszawa. 


П. 


Przedłużenie alei Ujazdowskiej 
i ulicy Marszałkowskiej według 
projektu architekta Skórewicza. 


— Kiedy patrzymy na plan nasze- 
go miasta—mówił mi p. Kaz. Skóre- 
wicz,—widzimy, że jest ono prawie zu- 
pełnie nieprzygotowane do dalszego 
rozwoju. Widzimy linie, zamykające 
ją ze wszystkich stron niemal i krępu- 
jące swobodę ruchów. Widzimy sztucz- 
ną obręcz, która wywołuje złudzenie, 
że mamy tu do czynienia z jakimś 
planem jeszcze niezupełnie wykończo- 
nym. Jak mało myślano o rozwoju 
Warszawy, dowodzi to, że nawet czło- 


ubie korony—jedna:z,nich większa, przeznaczona dla uko- 
ronowania M. Boskiej na Jasnej Górze, druga mniejsza dla 
Dzieciątka Jezus, które trzyma na łonie—znajdują się jesz- 
cze dotąd w Watykanie, gdzie spodziewają się przybycia 
w m. kwietniu delegatów biskupa włocławskiego i przeora 
zakonu OO. Paulinów, ks. Rejmana, aby im urzędownie 
korony doręczyć, poczem zapowiedzianą jest w m. maju 
polska pielgrzymka, przybywająca do Rzymu dla podzięko- 
wania Papieżowi za ten wspaniały dar i za dowód ojcow- 
skiej miłości, jakiej Pius X-ty dał tak wymowny do- 
wód. Korony są dziełem watykańskiego jubilera, p. Ver- 
nier, i kosztowały około 80 tysięcy lirów. Są one z gru- 
bej złotej blachy, kowanej w ozdoby w stylu barokowym, 
і są wysadzane opalami, brylantami, szafirami i rubinami. 
Prócz tego, korona M. Boskiej ozdobiona jest gwiazdami bry- 
lantowemi. Mają zarazem wysoką wartość artystyczną. One to 
zastąpią skradzione przez złoczyńców korony drogocenne na 
cudownym obrazie na Jasnej Górze. Fotograłował korony 
De Felici, nadworny fotograf Watykanu. 


_ lepowron. 


Rzym. 
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wiek o takim szerokim 'poglądzie, jak 
Lindley, nie mógł uwzględnić w pracach 
swoich większej części przedmieść war- 
szawskich. I oto widzimy charakterysty- 
czną tamę niemal we wszystkich punk- 
tach. Część północna cała ograniczona 
fortami. Rakowiec, własność prywatna, 
do rozwoju na razie nie przygotowana. 
Rogatki jerozolimskie odgraniczone od 
miasta w sztuczny sposób linią kole- 
jową. 

— Cóż zostaje nam tedy na przy- 
szłość? 

— Zostaje prawy brzeg Wisły, 
Mokotów, Saska Kępa, no, i Rakowiec. 
Ale to wszystko domaga się planu sy- 
stematycznego i rozumnego działania. 
Straszny jest bowiem los miast, zabu- 
dowujących się bez ściśle określonego 
ładu. Grozi im w przyszłości wyku- 
pywanie placów za bardzo drogie pie- 


11 


niądze, regulowanie ulic i burzenie са- 
łych dzielnic. Dlatego koniecznie po- 
trzebny jest ogólny plan rozwoju War- 
szawy, któryby skupił całą działalność 
w jednej syntetycznej całości. W myśl 
tego p. Jan Witkiewicz rzucił hasło 
„Wielkiej Warszawy“, w myśl tego ja 
opracowałem szkic przedłużenia alei 
Ujazdowskiej i ulicy Marszałkowskiej. 
Niebezpieczeństwo się zbliża... 

Warszawa jest może jednem z naj- 
uboższych miast w ogrody*) i miejsca 
spacerowe. Pokolenie spekulantów, któ- 
re zbudowało całe kompleksy ohydnych, 
szarych kamienic, nie rozumiało nie tyl- 
ko najprymitywniejszych potrzeb este- 
tycznych, ale nie stworzyło nawet zwy- 


*) Park Ujazdowski i Łazienkowski nie 
należą do miasta. 
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kłej, wykwintnej dzielnicy bogaczów. 
I o ile posiadamy mało monumental- 
nych gmachów sztuki, o tyle jedyną 
prawdziwie spacerową ulicą jest aleja 
Ujazdowska. Oto ulica, która sprawia 
na nas jeszcze wrażenie wielkomiej- 
skie, gdzie tłok powozów miesza się 
w jednę interesującą całość ze space- 
rującą ciżbą, gdzie koń śmielej ruszyć 
może wyciągniętego kłusa, gdzie ni- 
knie nareszcie ten specyalny rytm co- 
dziennego, powszedniego, zapracowa- 
nego dnia. Każde miasto musi posia- 
dać te ulice odświętne, po których nie 
jeżdżą rozklekotane dorożki i wozy 
ciężarowe, ulice, które zdobią kwiaty i 
gazony i gdzie drobny mieszczanin usi- 
łuje zapomnieć o swoich sklepikarskich 
ideałach, —ulice takie muszą mieć swój 
wygląd specyalny i zdecydowany. Ije- 
511 taką była dotychczas aleja Ujazdow- 
ska, to dzisiaj grozi jej poważne nie- 
bezpieczeństwo. Wdziera się w nią 
bowiem gwałtem życie powszednie 
i codzienne, które w języku specyal- 
nym zwie się parcelacyą placów i bu- 
dową domów dochodowych o tak bar- 
dzo rozpowszechnionym u nas charak- 
terze bezstylowym, nieszczerym. Aleja 
Ujazdowska zatraci swój charakter space- 
rowy, awśród subtelnych pałacyków sta- 
ną po obu stronach wielkie, ordynarne 
kamienice czteropiętrowe. I zanim do- 
czekamy się bulwarów nad Wisłą, za- 
nim aleja Jerozolimska zmieni swój 
charakter, Warszawa straciłaby jedyną 
ulicę, pozbawioną choć w części nędzy 
dnia powszedniego. 


Co można zrobić? 

— Jedynem wyjściem z tego za- 
wiłego problemu—mówił mi p. Skóre- 
wicz—jest przedłużenie alei Ujazdow- 
skiej, pod niewielkim kątem do dziś 
istniejącej, aż ku Bagateli, gdzieby 
spotkała się ona z przedłużeniem ulicy 
Marszałkowskiej i szła dalej za Króli- 
karnią w kierunku Klarysewa. 

— W jaki sposób możnaby 
urzeczywistnić? — zapytałem. 

Pan Skórewicz rozłożył szeroko 
plany i zaczął objaśniać szczegółowo: 
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Plan przedłużenia ulicy Marszałkowskiej | alei Ujazdowskiei. 


— Jak pan widzi, do całej tej ol- 
brzymiej części miasta, która kończy 
się aleją Ujazdowską i rogatkami mo- 
kotowskiemi, prowadzą zaledwie dwie 
szosy: belwederska i aleksandryjska. 
Są one odległe od siebie o jakieś 700 
metrów. Pomiędzy temi szosami, któ- 
re w dalszym ciągu rozchodzą się na 
jakieś 1', kilometra, niema ani jednej 
ulicy równoległej. Szosy, zajęte kolejką, 
nie stanowią bynajmniej wytycznych 
przyszłego rozwoju miasta i nie mogą 
zmienić się na ulice. Dla miasta naj- 
ważniejszą rzeczą obecnie jest stwo- 
rzenie nowej, szerokiej linii komunika- 
cyjnej, bo tylko w ten sposób można- 
by później eksploatować wielki obszar 
ziemi w kierunku lasów wilanowskich. 
W ten sposób powstałaby cała dziel- 
nica, połączona bezpośrednio z miastem, 
a jednak posiadająca wiele świeżości 
już prawie zamiejskiej. 

— Podobno istnieją już inne pro- 
jekty zabudowania tej części. 


— W magistracie złożono bez- 
imienny projekt zabudowania tej czę- 


ści. Ale projekt ten jest bardzo nie- 
szczęśliwy. Chodzi tu bowiem o wy- 
korzystanie wszystkich drobniutkich 


działek bez przeprowadzenia arte- 
туі. W ten sposób zamkniętoby raz 
na zawsze możność dalszego rozwoju 
w tym kierunku. Tak zaś przedłuża- 
jąc aleję Ujazdowską i rozszerzając ją 
w stronę koszar, przedłużyłoby się ją 
częścią przez place prywatne, częścią 
przez place rządowe istworzyłoby się całą 
dzielnicę o tym samym mniej więcej 
charakterze, co dzisiejsza aleja Ujaz- 


przekrój między szosą belwedersKą 
a Kalwaryjska ` 


dowska. Ponad ulicą Parkową trzebaby 
zbudować wiadukt. 

— Kto poniósłby 
wszystkiego? 

— Naturalnie miasto zbyt jest dzisiaj 
wyczerpane, aby mogło uczynić cośkol- 
wiek w tym kierunku. Inicyatywa mu- 
si wyjść zzewnątrz, a koszta muszą 
być pokryte przez właścicieli 'tamtej- 
szych placów. Kalkulacya jest bardzo 
prosta i bardzo korzystna. Właścicie- 
le placów powinni nie tylko porozu- 
mieć się ze sobą i ofiarować bezpłat- 
nie grunta na nową arteryę, ale także 
przeprowadzić ją i zbudować swoim 
kosztem wiadukt. Jest to dla nich 
bardzo dobry interes. Prostokąt po- 
między szosą belwederską, Bagatelą, 
przedłużeniem ul. Marszałkowskiej i Par- 
kowej, ma około 600,000 łokci kwa- 
dratowych. Gdyby ulica razem z przecz- 
nicami zajęła 200,000 łokci kwadra- 
towych, zostałoby jeszcze 400,000. 
Koszty nasypu i wiaduki. wyniosłyby 
około 400,000 rubli. Dzisiaj łokieć 
kwadratowy kosztuje w tamtych stro- 
nach З rb., w alei Ujazdowskiej zaś 
płacą zań 30 rb. Po przedłużeniu alei 
w dalszym ciągu, cena gruntów pod- 
niosłaby się tam bardzo znacznie. 
Liczmy, że łokieć kwadratowy koszto- 
wałby tylko 10 rb.—to już wtedy wła- 
ściciele placów zarobiliby po opędzeniu 
kosztów na czysto 1,800,000. A przecież 
cena 10 rb., licząc przeciętnie za łokieć 
kwadratowy, po przedłużeniu alei Ujaz- 
dowskiej, jest chyba najniższą. 

— A place rządowe? 

- Rząd musiałby dać 


koszty tego 


22,000 
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łokci kwadratowych, położonych po- 
między ul. Parkową a ul. Bagatelą, 
Trzebaby także zburzyć dwa albo trzy 
domy rządowe, miasto może musia- 
łoby je odbudować. Ale te rze- 
czy są nie do uniknięcia. Miasto mu- 
si się w tym kierunku rozwinąć prę- 
dzej czy później. I jeśli teraz nie zbu- 
rzymy dwóch domów, później trzeba 
będzie burzyć całe ulice i całe dziel- 
nice. 

Czy 
na to? 

— Mamy nadzieję, że władze zro- 
zumieją całe położenie i nie będą ta- 
mować rozwoju miasta, lecz przeciwnie, 
uczynią wszystko, aby'wszystko doszło 
pomyślnie do skutku. W każdym ra- 
zie dodać należy, że przy przeprowa- 
dzeniu tego projektu i władze zyskały- 
by niemało. Esde 


rząd jednak zgodzi się 


Z teatru angielskiego. 


„MISALLIANCE”, nowa sztuka Bernarda 
Shaw'a, w której polka jest bohaterką. 


O Rafaelu powiedział raz Lessing, że 
gdyby się był bez rąk urodził, byłby prze- 
cie malarzem. O Shaw'ie można śmiało po- 
wiedzieć, że gdyby natura nie obdarzyła go 
talentem pisarskim, byłby stanowczo obrał 
akrobatykę, jako zawód, i, jako kuockabart, 
najbardziej karkołomne sztuki pokazywał. 
Dziś ogranicza się do-koziołków literackich 
i im skok z jednego krańca do ` dru- 
giego jest zręczniej dokonany, tem większe 
ma powodzenie u widzów 1.słuchaczy. Bo 
nie da się zaprzeczyć, że, pomimo .potępia- 
jących krytyk, publiczność „Mezalians* przy- 
еа z wielkim entuzyazmem. Dla ‹паѕ -sztu- 
ka jest zajmującą tylko dlatego, że Shaw -dla 
dowcipu wprowadził na scenę akrobatkę, 
polkę, Linę Szczepanowską. Nie dlatego by 
sztuka tego wymagała, nie dlatego Бу po- 


MissłLena, Ashwell 
рапомзкіе |. 


grająca rolę Liny Szcze- 


lacy specyalnie, jako akrobaci, mieli wielkie 
powodzenie, ale dla trudności wymówienia 
nazwiska „Szczepanowska“ przez anglików 
i śmiechu, do którego nieiortunne próby 
tej sztuczki lingwistycznej pobudzają. Wre- 
szcie właścicielka tego imienia, która się 
sama krztusi, wymawiając je, przychodzi na 
pomysł: „Sayfisk, say church, say fish- 
church* i wtedy trudność polskiego sacz jest 
niby pokonana. Drugi dowcip dla nas boles- 
ny —to wzmianka о poli kach: „Happy poeple 
who have their country off their hands“ 

Dowód, że Shaw dla dowcipu nie waha 
się zranić kogoś, któremu w tym wypadku 
bronić się trudno. Prawda, że Lina Szcze- 
panowska to jedyna sympatyczna postać 
na scenie. Zresztą wszystkie osoby to 
filistrzy, histerycy i histeryczki, których całe 
zajęcie polega na gadaniu paradoksów bez 
końca. Sztuka nazywa się też „długą deba- 
tą w jednem posiedzeniu* i tylko dla wy- 
gody publiczności dwa razy przerywa de- 
batę zasłona. Temat rozprawy: dowód, że 
małżeństwo między człowiekiem „mózgu“ 
a dziewczyną, która w przeciwstawieniu do 
jego degeneracyi cieszy się nadmiarem zdro- 
wia, jest najgorszym z mezaliansów. Lecz 
„debata“ ciągle odskakuje od rzeczy, bo 
plącze się mnóstwo innych problematów, 
a każdy tylko w celu zaprodukowania bły- 
skotliwych paradoksów , autora. Zamiast 
jednego inny komedyopisarz zrobiłby z „Mis- 


'alliance* co najmniej dziewięć aktów i trzy 


sztuki. Koniec, naturalnie, to zwykły u pana 
Shawa koziołek: „bohaterka zzdrowia* wy- 
prasza sobie u ojca, żeby kupił jej „śliczną 
bestyę* mężczyznę, prawie dwóch me- 
trów wzrostu. Zapewniła sobie już poprze- 
dnio kupno obcesowem wprost flirtowaniem, 
tak że dla zachowania »especzability domu 
„pa* zmuszony jest podwoić posag. Tyle 
mózgu ma „Śliczna bestya* z arystokratycz- 
nego domu, by uznać, że mezalians z cór- 
ką fabrykanta trykotów wart co najmniej 


15,000 rubli rocznego dochodu. , Trop de 
bruit pour ипе omelette. 
Londyn. Н r 5, G 


Z teatru krakowskiego. 


„Trylogia dubrownicka* hr. Ivona Vojno- 
vica. Przekład z chorwackiego Heleny 
d' Abancourt. 


„Trylogia dubrownicka* jest poematem 
dramatycznym, który zamyka dzieje, a ra- 
czej obraz duchowego przekroju trzech po- 
koleń Dubrownika-Raguzy. Słowiańska ry- 
walka Wenecyi, na skalnym cyplu Adryi 
położona malutka republika kupiecko-rycer- 
ska, ojczyzna wielkiego Gundulicza, ma za 
sobą pełną chwały tysiącletnią przeszłość. 
Osiągnęła wspaniały rozkwit kultury, nie- 
zmierne bogactwa, potęgę na morzu. Wszyst- 
ko to jednak należy już do przeszłości 
w chwili, gdy zaczyna się poemat hr. Voj- 
novica. 

W pierwszym obrazie trylogii („Allons 
enfants!*) widzimy koniec politycznego by- 
tu Dubrownika. Kwitne іса niegd rzecz- 
pospolita jest przeżytym, strupies Мут or- 
ganizmem. Francuzi wchodzą do miasta 
Patrycyat dubrownicki czuje, że wejście 
sztandarów Napoleona zwiastuje śmierć ich 
niezawisłości. Tylko jeden z nich, rycer- 
skim duchem przodków ożywiony Orsat, 
marzy o stawianiu oporu fali dziejowej, któ- 
ra ma za chwilę wtargnąć, usiłuje przeko- 
nać współobywateli, że powinni raczej zgi- 
nąć, jak bohaterowie, niż iść dobrowolnie 
w obce poddaństwo. Nie słucha go ani 
zdziecinniały, operetkowy książę, ani znik- 
czemniały, niezdolny do życia patrycyat 
Bez wystrzału poddaje się Dubrownik 
Wkraczają legiony wielkiego korsykanina, 
ponad upadłem miastem brzmi zdobywcza 


ló 


‚маглу 


nuta Marsylianki. Republika przestaje ist 


теб. То było w r. 1806. 
Drugi obraz—to pokolenie później. 
„Zmierzch“. Dusza Dubrownika uleciała, 


pozostał trup żyjący, który wśród łachma- 
nów dawnej świetności, nieprzystosowany 
do zmienionych warunków, skostniały w po- 
jęciach przedwiecznych, karmi się wspo- 
mnieniami niepowrotnych dni ubiegłych 
Zubożała, wśród ruin wegetująca szlachta 
dubrownicka —to świat mamutów, z oczyma 
uparcie wstecz zwróconemi. Na czole jej 
stygmat śmierci wyciśnięty. 

Obraz ostatni („Na terasie*) jest obra- 
łzem dni naszych. Jak echo z za grobu) 
brzmi pieśń współczesnej arystokracyi dubro- 
wnickiej. „W renesansowych pałacach snu- 
ją się jakieś feudalne widma ludzkie, nie 
rozumiejące nowego życia, odczuwające lęk 
przed zetknięciem się z niem, zakrzepłe 
w swych rodowych wspomnieniach i ka- 
stowych przesądach, półobłąkańcy, ślepcy, 
nie znoszący blas- 
ku dnia dzisiej- 
szego. To lepsza 
część Dubrowni- 
ka. W niej drga 
jeszcze jakaś nu- 
ta szlachetniejsza, 
pietyzm dla daw- 
nej sławy, tęskno- 
ta bezsilna do da- 
wnej potęgi. Gor- 
szymi od niej są 
ci, co „przystoso- 
wali się* do 
współczesnych 
warunków. Oni 
także, tylko po 
innej linii, lecą w 
2 przepaść ostate- 

' cznej zagłady. Ich 
ojcom [przygrywała na Śmierć polityczną 
Marsylianka, im w wędrówce śmiertelnej to- 
га upajające tony wiedeńskiego walca. 

Tak kona Dubrownik. 

Jako utwór sceniczny, cierpi „Trylogia* 
Vojnovica na brak czynnika dramatycznego. 
Mimo to, nawet na scenie, wywiera wraże- 
nie silne, chwilami wstrząsające. Przepaja 
go głęboka melancholia, która udziela się 
słuchaczowi, melancholia potomka starego 
rodu, który umierającej swej kaście wy- 
śpiewał pieśń żałobną, melancholia poety, 
odczuwającego szczególne piękno w tych 
formach przeżytych, które nabierają wdzię- 
ku egzotycznego i, mimo wszystko, budzą 
w nas jakieś pokrewne, sympatyczne echo. 

„Trylogia* Vojnovica jest dziełem szcze- 
rego i prawdziwego talentu i zasługiwała 
w całej pełni na przyswojenie jej polskiej 
literaturze i polskiej scenie. Przekładu do- 


+lvonQVoinovic. 


konała znakomicie panna Helena d' Aban- 
court. Teatr krakowski dał dziełu chorwac- 
kiego poety wzorową oprawę i wykonanie. 


W pierwszej odsłonie porywał mistrzowską 
grą Solski, jako Orsat. Pełną poetycznego 
czaru trójpostacią niewieścią była pani Sol- 
ska; wyniosłą, jak z marmuru wykutą pa- 
trycyuszką- pani Wysocka, ostatnim  błę- 
dnym rycerzem Dubrownika p. Sosnowski. 
Wieczór „Trylogii* chorwackiej pozostanie 
we wspomnieniu słuchaczy, jako jeden 
z pięknych wieczorów krakowskiego teatru. 
Kraków. Ch. 


Nowa opera polska we Lwowie. 

Dyrektor konserwatoryum muzycznego 
we Lwowie, Mieczysław Sołtys, należy do 
poważniejszych naszych w spółczenych kom- 
pozytorów. Inwencya twórcza nie jest sil- 
ną stroną jego talentu, wynagradza ją je- 
dnak wielkie wykształcenie muzyczne, umie- 
jętność i zdolność operowania środkami, 
jakiemi twórca muzyczny rozporządza, nade- 
wszystko zaś wysoko rozwinięty dar sub- 
elnej instrumentacyi. Cechy te występuaj 


Ostatnia scena z opery Mieczysława Sołtyse: „Opowieść ukraińska” na scenie teatru lwowskiego. 


we wszystkich dotychczasowych, nielicznych 
zresztą utworach Sołtysa. Najpoważniejsze 
miejsce zajęło wśród nich wykonane przea 
paru laty oratoryum ,„ luby Jana Kazimie- 

f które do- 
Ка się szcze- 
rego artystyczne- 
go sukcesu. Od 
wielu lat dążył 
Sołtys do wyra- 
żenia swoich na- 
tchnień muzycz- 
nych w formie o- 
perowej. Lekka, 
komicznem zacię- 
ciem zaprawiona 
opera „Rzeczpos- 
polita babińska* 
była pierwszą na 
tem polu próbą i 
jako próba, wypa- 
dła wcale szczę- 
śliwie. Obecnie 
wystąpił Sołtys 
ze swojem drugiem, dojrzalszemod po- 
przedniego dziełem operowem, które we- 
szło właśnie na repertuar sceny lwow- 
skiej. To sceny liryczne w dwóch aktach“, 
którym autor dał tytuł: „Opowieść ukraiń- 
ska*. Nowa opera osnuta została na tle zna- 
nego poematu Malczewskiego, a libretto za- 
trzymało cały szereg żywcem z niego wyję- 
tych ustępów; zmieniono je o tyle tylko, ile 
tego wymagało podkreślenie dramatycznych 
akcentów opery. W „Opowieści* wystą- 
piły znane cechy talentu Sołtysa. Ich 
wartość instrumentacyjna jest bar- 
dzo wysoka i, podobnie, jak 
poprzednio dzieła, świad- 
czy chlubnie o kultu- 
rze muzycznej au- 


Mieczysław Sołtys. 


tora. Nadto roz- 7 
winął Soł- ŻE 
tys wiel- AOS zd 
kie 


bogaciwo elementu me- 
lodyjnego, posługując się 
obficie i nader szczęśliwie ludo- 
wemi tematami muzycznemi o bar- 
wie ukraińskiej, a także wprowadzając 
polsko-rycerskie tematy starych pieśni, co 
szczegolnie pomyślnie zostało zastosowane 
w scenie porwania Maryi. Wystawienie no- 
wego dzieła Sołtysa stało się artystycznym 
wypadkiem dnia we Lwowie. Przyjęto je 
gorąco i oceniono pochlebnie. 
Lwów J È 


Ze sceny i estrady.; 


Wieczór Tow. literatów i dzien- 
nikarzy w sali Filharmonii warsz. 


шта 16 warca w wielkiej sali Filhar- 
monii odbył się wieczór muzyczno-drama- 
tyczny na rzecz warszawskiego Tow. Lite- 
teratów i Dziennikarzy. Wieczór miał cha- 
rakter uroczysty i wypełnił salę po brzegi. 
Cała doborowa publiczność stawiła się na- 
der tłumnie. Program wieczoru, oprócz 
części muzycznej i śpiewu p. Margot-Kaf- 
tal, wypełniła treściwa a rzeczowa prelek- 
cya dyr. Kotarbińskiego o dwćch nagrodzc- 
nych na konkursie „Kur. Warsz.* utworach 
dramatycznych: „Sokole* Ign. Grabowskie- 
go i „Dzwonniku* Wince. Kosiakiewicza, 
poczem nastąpiło odczytanie poszczegól- 


nych aktów obu utworów. Mieczysław 
Frenkiel odczytał akt jeden głębokiego 


„Dzwonnika*, nacechowanego wzniosłemi 
uczuciami moralnemi, p. Wostrowski — akt 
wartkiego, jak potok, błyszczącego rubina- 
mi języka, ге- 
nesansowego 
i polskiego 
„Sokola“. W 
trzeciej czę- 
ści wieczoru 
ukazała się 
sensacya na e- 
-stradzie w pc- 
staci ślicznie przy- 
brąnej w złote pió- 
ra bażantki w osobie 
pani Ordon-Sosnow- 
skiej i butnego ko- 
guta w osobie p. Ta- 
rasiewicza. Kostyumy 
nęciły oko świetnością 
kolorów. Odegraną zo- 
stała scena z głośnego 
Chanłeclera  rostandow- 
skiego w przekładzie, któ- 
ry podaliśmy w przeszłym 
numerze. Poza tą sensacyą 
na estradzie była podobno 
i druga па sali w krzesłach 
w postaci przybranej w pa- 
puzie pióra... pani 
Pruderyi, która 
podobno oburze- 
ła się na nic- 
moralność(!) 
„Dzwonnika*. 
Nieporozumienie 
to atoli —lub ra- 
czej niezrozumie- 


P. Ordon-Sosnowska w roli 
bażantki. 
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nie duchowej strony utworu nie zaciężyło, 
mniemamy, przestronniej na opinii ogółu i 
nie ujęło zalet tego poważnego „wieczoru, 
który dzięki swemu niepospolitemu progra- 
mowi przysporzył młodemu Tow. Literatów 
i Dziennikarzy sporego zasiłku, na polepsze- 
nie ich doli opłakanej. Wdzięczność wielka za 
trudy koło urządzenia i uświetnienia wie- 
czoru należy się gronu pań komitetowych, 
które z całem poświęceniem i przyjaźnią 
dla cechu literackiego, pełniły ciężką rolę 
gospodyń. Іт też Tow. Literatów i Dzien- 
nikarzy składa przedewszystkiem z głębi 
serca podziękę. Zabiegami tegoż Tow. Lit. 
i Dziennikarzy w środę poświąteczną po- 
czyna się drugi szereg ciekawych odczytów, 
które zjednały już sobie uznanie. Będą to 
odczyty o Słowackim i o mesyanizmie. 


|Р. Tarasiewicz w roli Kura. 


Gen. Bischofswerder wygłasza swe „credo'”. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Wielki Fryde- 
ryk* Adolfa Nowaczyńskiego, 5-aktów. 


Wezbrane bolesną ironią świetne 
poema absolutyzmu pruskiego, będące 
jakąś zemstą idealną polskiego uczucia 
nad ślepą i żądną racyą stanu, drgają- 
ce żywą miąższością ludzi i czasu, tła 
i postaci, żywą szkołą bolesną prze- 
sycone, sięgające aż do trzew epo- 
ki, kartą swoją aż do obecnej chwili 
w skutkach okazałe, pełne, jak czara, 
przelewająca się po brzegi, czara, pio- 
łunem zaprawiona, męskie, cierpkie, 
możne, bujne, bezwzględne, zostało wy- 
stawionem na scenie Teatru Rozmaito- 
ści. О sztuce i jej zaletach pisał już 
„Swiat“ w sprawozdaniu naszego kore- 
spondenta krakowskiego (№ 3 r. b.), 
gdy sztuka ta została wystawioną na 
scenie Teatru krakowskiego, gdzie do 
dziś święci wielkie powodzenie; zazna- 
czyć nam tedy wypada jedynie równie 
rzetelne powodzenie, jakie i na naszej 
scenie zdobyła. Wykonanie sztuki było 
ze wszech miar staranne i w szczegó - 
łach opracowane, świadczące o wiel- 
kiem i poważnem tchnieniu artystycz- 
nem. P. Kamiński w roli Fryderyka 
celował mistrzowską charakterystyką 
i wirtuozostwem rysunku, główny 
nacisk położywszy na stronę zwierzch- 
nią, dorobkową, wielkiego absolutysty, 
mniejszy może na stronę duchową 
w całem władztwie rodowem i raso- 
wem, buty i okrucieństwa, żywiołów 
woli i rozumu; p. Wojdałowicz w roli 
biskupa Krasickiego nie wcielił może 
całego wykwintu epoki, w każdym ra- 
zie, względnie do swych zasobów i ro- 
dzaju talentu, stworzył postać jednolitą, 
dyskretną i opanowaną; wprost wy- 
bornym był p. Knake-Zawadzki w roli 
niezawisłego jenerała Bischofswerdera; 
pani Lüde- „murkowa była stylową pa- 
nią generałową; panny Gotzkowskie 
wdzięcznie szczebiotały; p. Bednarczyk 
był zanadto  zgrzybiałym Ziethe- 
nem; młodzi oficerowie, p. Brydziński 
i Lenczewski, sprawiali się nader kar- 
nie w sztuce; p. Owerło > układnie 
przebiegłym włochem, p. Janusz krew- 
kim bez charakteru. następcą tronu, 
p. Rapacki wielce szczerym Gotzkow- 
sky” m. Reszta wykonawców żywo się 
łączyła w całość, wyreżyserowaną sty- 
lowo i składnie artystycznie. System 


N 13 z dnia 26_ma:ca 1910 roku, 
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bocznych zasłon nie raził zbytniem 
ubóstwem. Sztuka mimo krótkich an- 
traktów przeciągnęła się do pół do 
pierwszej. „Wielki Fryderyk" na sce- 
nie warszawskiej jest zjawiskiem pierw- 
szorzędnem, chlubę niosącem, osiągnie 
niewątpliwie powodzenie trwałe i cenne. 
J- 
TEATR LETNI. „Mandragora , kom. rene- 
sansowa w 3-akt. Mik. Machiavel'a, w wol- 
nym przekł. wierszowanym Czesł. J., na 
podstawie przeróbki niem. P. Egera. 

Machiavel przeszedł do potomności, 
jako typ podstępnego polityka, jako autor 
dzieł „Il principe“, „O sztuce panowania“ 
i t. p. Wszystko to napisał Machiavel już 
na wygnaniu, a więc po zajęciu Florencyi 
przez Medyceuszów. Tymczasem zamło- 
du, właśnie jako kanclerz i sekretarz stanu 
Rzplitej, Machiavel pilnie poczyą i beletry- 
styką się parał, przez spółczesnych przede- 
stkiem za bel-esprit uważany. Komedya 
„Mandragora“ jest typową, jako produkt tam- 
tych czasów. Ostatnia nowość teatru w Sa- 
skim Ogrodzie, jest niewątpliwie jeszcze bar- 
dzo piękna, doskonale przełożona i wcale do- 
brze grana ale to już nie jest właściwy ory- 
ginał. Czytamy na afiszu, że tłomaczenia do- 
konano według niemieckiej przeróbki Egera. 
Przeróbka silnie rzecz zmieniła, ubarwiła 
ją sentymentem, a nadto przeinaczyła za- 
sadniczo sam węzeł zawikłania. W огурі- 
nale mąż prototyp męża: „соси, battu et 
content", poprzednik: „łu las voulu Ge- 
orges Dandin“, a nawet przez La Fon- 
taine'a za motyw "do jednej z bajek fuży- 
{у јек акле bardzo naiwny, i łatwowier- 
ny, i śmieszny. Ale nie jest tak brutalnie 


Następca tronu w scenie gwałtownej z 


z królem. 


głupi, jak ten, na użytek niemiecki prze- 
fasonowany. Obadwaj są starzy, obadwaj 
zazdrośni, a jednak obadwaj chcą koniecz- 
nie potomka i wierzą, że go posiędą za 
użyciem medyczno-czarnoksięskiego środ- 
ka, zgotowanego z korzenia A/andragory. 
Ale w renesansowego męża, w tego bez 
niemieckiej przeróbki, wpojono, razem z na- 
dzieją potomka, i strach: kto pierwszy, po 
zażyciu środka z korzenia  Mandragory, 
otrzyma fawor twej żony ten umrze. Ale 
umrze tylko pierwszy. 

W tym momencie krytycznym dopiero 
zjawia się атап. Mąż się waha. Aż na- 
reszcie przekonywują go: skoro ma zaraz 
umrzeć to niech tam... 

Amant jednak nie umiera. I na tem wła- 
śnie polega cały walor intrygi, oś treści 
bardzo stylowej a zabarwionej tak silnie 
epoką, w której komedya powstała czego 
się zląkł widocznie ten, kto rzecz na nie- 
miecki ład przerabiał. No, i zepsuł dzieło. 

To nie przeszkadza, że -jak rzekliśmy 
u góry przekład polski jest wprost do- 
skonały, że wybór przynosi zaszczyt panu 
Śliwińskiemu i że w interpretacyi Teatru 
Letniego rzecz wyszła bez zarzutu. 


Pani Ćwiklińska, jako żona, choć 
w biernej nieco roli, była przedewszyst- 
kiem bardzo stylową: piękna blondynka, 


typ tycyanowski, gest i maniery doskonale 
odczute. Wybornie, z życiem, naturalnie, 
a jednak z bardzo trafnem zrozumieniem 
i zachowaniem stylu, grała р. Leszczyńska. 
To samo rzec można о p. Siedleckiej, oraz 
o pp. Gasińskim, 'Knapczyńskim i Jaszew- 
skim. P. Osterwa był może nieco chłod- 
nym, jako gorący amant renesansowy. 
Czy publiczność uzna to wszystko? 

to znów inne/pytauie. rab. 


„Mandragora” 
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Machiavelą na scenie teatru Lstniego 


Scena z 


aktu Ill-go. 


Rodzina Tarnawskiej. 


Hr. Mikołaj O'Rourke, 
ojciec Тагпамзкіе |. 


Tatjana, córka'Tarnawskiej. 


Wasyl, starszy syn Tar- 
nawskiej. 


Bohaterka procesu weneckiego. . 


Kilka rysów psychologicznych. 


Proces Tarnawskiej zainteresował 
świat cały, a pisma francuskie, zawsze 
żądne skandalu, jak żądnym jest ptak 
żeru, mają czem raczyć do syta roz- 
wydrzoną swoję publiczność. Najlepiej 
poinformowane z nich, Muin na- 
zywa ја ѕепѕасујпіе uwodzicielka 
włoską. Nie obeszło się bez interwie- 
wów, a któryś z reporterów szczegól- 
niej ciekaw był wiedzieć: 

— Co panie o tem myślą? 

Udał się do kilku najbardziej zna- 
nych po to. Najbardziej znane panie 
niewiele miały do powiedzenia o Tar- 
nawskiej, a ciekawego — nic a nic. 
Jednak któraś z nich wyraziła wielkie 
oburzenie na Naumowa, że... Tarnaw- 
ską przed sądem zdradza i wydaje. 

— Nie jest to kochanek! Nie jest 
to nawet mężczyzna! 

Trzeba dodać, że Tarnawską przed 
sądem zdradzają obaj kochankowie: 
i Naumow, i Priłukow. I dlatego spra- 
wa jej w sądzie stoi źle; do tego sto- 
pnia, że piękna; zbrodniarka zmieniła 
taktykę: przyznaje się do współudziału 
„moralnego“ w zbrodni, chcąc korzystać 
z ulg pobłażania, jakie są następstwem 
otwartości i przyznania się do winy. 

Należy zauważyć, że tak surowo 
osądzony przez francuską panią Nau- 
mow długo trzymał się „dobrze“. Nie 
obciążał Tarnawskiej żadnem zezna- 
niem. Odważnie na własne barki wkła- 
dał całą odpowiedzialność. 

Ale sędzia śledczy dokonał na nim 
okrutnej operacyi, zdjął kataraktę z je- 
go oczu kochanka. Dowiódł mu, że 
Tarnawska o jednem tylko myślała: 
oto—aby się pozbyć Naumowa, skoro 
tylko ten pozbędzie się Komarowskie- 
go. W tym celu właśnie namówiony 
przez Tarnawską Priłukow śledził Nau- 
mowa w dzień zbrodni z dwoma pry- 
watnymi wiedeńskimi policyantami, aby 
go natychmiast pochwycić i wydać 
w ręce włoskiej sprawiedliwości. 

W takich warunkach kochanek sta- 
je się mścicielem, i to tem bardziej, 
im więcej był kochankiem. 

A czy Priłukow miał jakiś więcej 
interesujący powód do zdrady Tarnaw- 
skiej, aniżeli zwykła, „ordynarna” chęć 
ocalenia siebie czyimkolwiek kosztem?! 

— Obawiałem się, aby z kolei nie 
pozbyła się ta kobieta mnie, przy po- 
mocy nowego kochanka, jak się po- 


zbyła Komarowskiego przez Naumowa, 
a Naumowa przezemnie... 


Czytając te wszystkie szczegó y, 
czytelnik nasz czuje się w świecie mu 
obcym, w świecie, który uważał do- 
tychczas za świat fantazyi. Jedynie 
w dawnych melodramatach, które dziś 
zarzucono dlatego, że tchnęły sztucz- 
nością i kłamstwem, spotyka się takie 
demony, całe czarne, jak Tarnawska, 
i takie skomplikowane i niebywałe 
zbrodnie, jak zabójstwo Komarowskiego. 

— Na melodramat dziś jesteśmy 
za mało naiwni—mówimy. 

Otóż, rzecz charakterystyczna, cała 
ta plecionka fałszów, nikczemności 
i zbrodni, jakie plotła wokoło siebie 
Tarnawska— przepełniona jest naiwno- 
ściami niesłychanemi. Со dowodzi, 
że nie mamy racyi, odrzucając melo- 
dramat, jako rodzaj niedość mądry. Ist- 
nieje bowiem obok przebiegłości zbro- 
dniarza i naiwność mordercy. 


Oto np. Tarnawska, sprowadziw- 
szy któregoś ze swoich kochanków do 
Wiednia, zamyka go w swoim nume- 
rze hotelowym, niby w więzieniu, na 
trzy dni, na cały jego pobyt wiedeń- 
ski żadnych innych wyjaśnień mu nie 
dając, jak tylko, że to jest jej /е bon 
vouloir. I kochanek rad jest dać jej 
ten... dowód miłości. Przyznacie, że 
nigdy jeszcze kobieta nie uwolniła się 
od podejrzliwości i niedyskrecyi mę- 
skiej prostszym sposobem i tańszym 
kosztem. 

Inny szczegół: Priłukow, wybitny 
adwokat, stracił na Tarnawską osiem- 
dziesiąt tysięcy rubli, należących do 
jego klientów. 

Zrujnowany,skompromitowany, ma- 
jący jedynie więzienie przed sobą, stał 
się dla Tarnawskiej wprost zbytecz- 
nym ciężarem. Otrzymał więc od niej 
radę, w jaki sposób może zachować 
w jej pamięci szacunek i wdzięczność: 
„niech się otruje“. Szczególna subretka 
Tarnawskiej, Perier, z ogromną wymo- 
wą przekonywą Priłukawa o tem: 

— Gdybyś pan teraz się otruł, 
pani myślała by zawsze o panu, jak 
o świętym. 


Jak to mogła się wychować dziś 
kobieta, taka, jak Tarnawska, której 
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dusza podobną jest do bujnego i dzi- 
kiego stepu? Wszystko tam jest drogą. 
zadnych zasad, żadnych granic. 

Ta kobieta nie znała, z pewnością, 
czem jest rodzina, taka, jak ją kultura 
zachodnia i chrześciańska wytworzyła; 
ta kobieta nie była też wychowaną 
przez religię, będącą szkołą dla cnót 
i hamulcem dla nieprawości naturalnych 
ludzkiej istoty. Hodowała tylko sta- 
rannie swoje instynkty i swoje ponęty 
samicy.  Pożądliwości dochowywała 
wszystkie, wobec pojęć moralnych była 
zupełną analfabetką. Z kultury, w ja- 
kiej żyła za granicą, przyjęła jedynie 
cześć dla zbytku i jeszcze pewne poczu- 
cia teatralnego efektu: Naumowa pro- 
wadzi na grób matki i tu każe mu 
przyrzec, że zabije  Komarowskiego. 
Zbrodnia jest dla niej środkiem zbyt- 
kownej egzystencyi, lepszym od innych 
środków. Zdrada najhaniebniejsza tych, 
którzy dla niej poświęcili wszystko: 
majątek i dobrą sławę, którzy na jej 
rozkaz popełniają morderstwo—to tyl- 
ko sposób uwolnienia się od nudzia- 
rzów. 

Nastręcza się nieraz w trakcie czy- 
tania sprawozdań procesu weneckiego 
pytanie: czy ta kobieta jest człowie- 
kiem?.. 

Бети. 


Le 


Jedyna „maryawitka” w Galicyi. 


Maryawici nie przekroczyli do tej pory 
kordonu galicyjskiego. Ale zjawiła się 
przed pół rokiem w okolicy Trzebini ubo- 
ga jakaś kobiecina z Królestwa, która 
wśród powszechnego popłochu oświad- 
czyła, że jest wyznawczynią sekty „ma- 
ryawitów*. Stroniąc od ludzi, zamieszkała 
na skraju miasteczka i na wydzierżawionym 


Lepianka ,„maryawitki” 


w tym celu malutkim kawałku ziemi wy- 
budowała sobie sama, bez niczyjej prawie 
pomocy, ubogą lepiankę. Wszystkie te nie- 
zwykłe okoliczności otoczyły „maryawitkę* 
nimbem tajemniczości w oczach miejscowe- 
go gminu. Lecz trwało to niedługo. Nie- 
znana kobiecina umarła. Domek jej opu- 
stoszał, a bojaźliwi zdaleka go omijają. 


WARSZAWIANKA. 


F. JANKOWSKIEGO. 


E. MODZELEWSKI — WARSZAWĄ 
Fotograf Filharmonii. 
„ATELIER MODERNE* 
Marszałkowska 818, telef. 30-52. 
Marszałkowska 131, telef. 31-69. 
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SZTUĆCE a BAMA 


MAELK WYBOR 
NOWYCH MOD | а 


w w WARSZAWIE 


poneca: WYROBY PLATEROWA 
STYLOWE 


METALU 


y 


MAGAZYNY WŁASNE: 
KRAKOW. PRZEP. OT 
MARSZAŁKOWSKA 127. 


Venus przedpotopowa. 


Venus z przed 20000 lat. (Wysokość orygi- 
nału 11 cm.) 


Przy rozkopach kolei żelaznej koło 
Willendorfu, w czarnych warstwach pokła- 
dów diluwialnych, znaleziono figurkę, 11 
centymetrów wysokości, wyobrażającą po- 


stać kobiecą z potwornej wielkości pier- 
siami i łonem. Figurkata ma się odzna- 
czać wielkiemi zaletami artystycznemi, mi- 
mo tych przesadnych wyniosłości. Przy- 


puszczają, iż wyobraża, ze względu na swe 
kształty, boginię płodności. Podług docie- 
kań paleontologicznych przypada glinka 
strawiona figurki na górne pokłady okresu 
diluwialnego i sięga odległości 20,000 lat. 
Tak przynajmniej obliczył radca dr. Szom- 
bathv, fachowiec w tych sprawach. Przed- 
potopowa Wenus, o ile nie jest dziełem nie- 
przewidzianego wypadku, jest istotnie rzad- 
kim zabytkiem archeologicznym. 


Humor i satyra. 


Nad Bosforem. 


Nad modra tonią Bosforu, 

Gdzie sennie fala wód gwarzy, 
Stali pewnego wieczoru 

Hokki z Nazimem na straży. 


Spojrzyj na północ, mój Hokki 
Nazim posępnie zagada, 
Czy czasem do nas się jaki 
Europejczyk nie wkrada 


Wiecznie tych ludzi czeredy 
W duszę wpędzają nam stracha, 
Zmartwienia z nimi i biedy, 
Istne skaranie Alaha! 


Prawda—rzekł Hokki, do nieba 


Wzniósłszy wzrok smutny, pielgrzymi, 


Mimo zmian w Тигсуі, wciąż trzeba 
Czegoś pilnować przed nimi. 


Jak dawniej, dziś po staremu 
Węszy natura ich lisia: 
Strzegliśmy przedtem haremu, 
A konstytucyi zaś dzisia. 


Dla ochłody. 


Czemu to cesarz Wilhelm w ta- 
kim niezwykłym czasie wyjechał na mo- 
rze Północne? 

= Chce się trochę ochłodzić, bo mu 
w Berlinie, z powodu demonstracyi uli- 
cznych, zrobiło się za gorąco. 


Litera nocet. 


Jakie kary mogą czekać tych, 
którzy brali łapówki za dosławy? 
— Е... niewielkie. Najwyżej odsła- 
wy do jakiego więzienia. 


Do dziewczęcia. 


Dziewczę lube, dziewczę moje, 
Jak zmienione rysy twoje! 
Dawniej skromna, niby dziecię, 
Dziś siadujesz w kabarecie. 


Dziewczę lube, dziewczę moje, 
Inne ponęt twoich zdroje: 
Miałaś z duszy wdzięk wytrysły, 
Dziś cię nęcą tylko zmysły. 


Dziewczę lube, dziewczę moje, 

Gdzie uroki, wdzięki twoje! 

Dawniej w serce czar twój gryzł mię, 
Dziś rozprawiasz o sadyzmie! 
Dziewczę lube, dziewczę moje, 

Ja się mówić z tobą boję, 

Bo nad wszelką idealność 

Wyżej cenisz seksualność. Ё- -с. 


Nadzwyczajna domyślność. 


Gapski spotyka na ulicy przyjaciela. 
- Powinszuj mi- powiada- zostałem 


ojcem. 
Syn? -zapytuje przyjaciel. 
Nie. 
Córka...—winszuję сі. 


A ty skąd wiesz? Przecież do- 
piero tobie pierwszemu o tem mówię! 


Trudna odpowiedź. 


— Papo papo! dla czego to zawsze pi- 
szą o śmierci sławnych ludzi, a nigdy o ich 
urodzeniu. 


Przewidujący. 


- Wiesz? Zacząłem się uczyć żar- 
gonu. 

-- Czyś zwaryował? Na co cito po- 
trzebne? 

-- Chcę otrzymać posadę w przy- 
szłym samorządzie, a bez znajomości 
żargonu to się nie uda, bo według p. 
Grossera z „Wiedzy“ wileńskiej jest to 
drugi język krajowy. 


Szarada. 


Pierwsze każdy spółgłoską nazywa, 

Drug'ie-pierwsze—rymopis komiczny, 

Pierwszych-trzecjch ten tylko używa, 

Kto ma złota rulonów sznur liczny. 

Wszystek ludzi ogłupia, oniemia, 

Ssie kieszenie i dusze ich paczy, 

Dla Warszawy zaś to akademia, 

Co wciąż mnóstwo znajduje słuchaczy. 
191-2q-234 


Z teki кише R Kostrzewskiego. 


MAŁOLETNI POLITYCY: 


Cóż ty, Romek, na teinterpelacye? 


— To Jeszcze będzie zależeć od bloku. notabene, jeśli postu- 


laty nie wywołają konfliktu... 


przecież to jasne. 


Banda błońska, ujęta na Woli w 


Bol. Szparadowski, 
zwany Kwaśny, 


Józef Niedźwiecki, zw. 
sczepan Kępka. 


Banda błońska. 


Sąsiadujący z Warszawą powiat błoń- 
ski stał ѕіе "оа pewnego czasu terenem 
operacyi zbójeckich bandy, nie tyle zu- 
chwałej, bo do zuchwalstwa potrzeba bądź 
co bądź śmiałości i odwagi, ile drapieżnej 
i chciwej. 

Wielu też ludzi, śpiących bardzo niespo- 
kojnie po nocach, odetchnęło swobodniej, 


gdy wyczytało, że banda błońska zosta- 
ła nareszcie ujętą. Policya tym razem 
wpadła na trop właściwy i nagłe zejście 


jej do kryjówki zbójeckiej pochwyciło her- 
sztów i ich arsenał. 

„To miejsce Raym się nazywa“ — jak 
w Twardowskim. 

Bandyci zamieszkali na Woli, przy szo- 
sie,w domu, gdzie dawniej przez wiele lat 
mieściła się znana podróżnym karczma, zwa- 
na Rzymem. Karczma zniknęła po reformie 


Adam Jaromiński. 


monopolowej, ale pozostało coś jakby tra- 
dycya i nazwa. 

Tu mieszkała Ludwika Biedczak, która 
czuwała nad składem broni, przechowywa- 
ła zagrabione rzeczy i sprzedawała je pa- 
serom. Tu znaleziono trzy brauningi i czte- 
ry rewolwery. 

Hersztem głównym, organizatorem, był 
Niedźwiecki, zwany „Керка“, jego po- 
mocnikami: dwóch Jaromińskich i Kwaśny. 
Gdy wyprawa wymagała więcej zbója, do- 
bierano go na Woli śród ochotników. A tych 
nie brakowało nigdy, oczywiście. 


Bitwa pod Wawrem. 


Nasze drogi publiczne stają się coraz 
mniej bezpieczne. Jak pięćset i sześć- 
set lattemu, stają na nich zbójcy z bronią 
w ręku, zatrzymują jadących kupców i wo- 
łają im groźnie: 


dawnej karczmie ,, 


Wacław Jaromiński. 


L. Biedczak, u której” Wł Dytłów,cygan, uję- 
znaleziono 8 rewolwerów. ty w Warszawie. 


Pieniądze albo życie! 

Ofiarami tych napaści stają się пај- 
częściej włościanie, powracający z jarmarku. 

W tych dniach banda zbójecka, złożo- 
na z dwu dziesiątków rabusiów, operowała 
właśnie pod Wawrem. Zdarzyło się, że 
przejeżdżał drogą wtedy jakiś obywatel 
gorętszy, który widząc, co się dzieje, wy- 
dobył rewolwer i zaczął walić w zbójów. 
Ale tych była mnogość. Po wystrzeleniu 
sześciu nabojów obywatel, bezbronny, mu- 
siał się zbójom poddać, i ci, naturalnie, 
ograbili go do szczętu, uważając to nawet 
za akt odwetu i sprawiedliwości. 

Szczęściem prowadziła tędy droga 
dwóm konnym strażnikom, którzy, widząc 
rozbój, poczęli w tłum  bandycki siać 
gęste strzały. Chłopi uszczęśliwieni zacię- 
li konie i poczęli zmykać do domu; zbój- 
cy zaczęli uciekać do lasu. 

Jednego z nich zabito. 


| 5. KRÓLIKOWSKI, krawiec, 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya 1 Papeterya. Marszałkowska 78, tel. 158-20. 
„BO ROL '' Centralnego Laborat. Chemicznego 


ZKALODON T- 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie. 


SKŁAD SUKNA і KORTÓW SĘ Jan Jaczewski i $" 


Warszawa, Trębacka 13, telef. 45-16. 


Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 


I. Mroczkowski 
R. Pawłowski 
L. Przedpełsk 


Zawiadamiają o zmianie telefonu 


obecnie Nr. 10-05. 


Lekarze Dentyści 


Moniuszki 6 


2 


G. G. LARDELLI 


Boduena № 5, Nowy-Świat Je 27, Marszałkowska Jl 68. 


Telefon 115-04. 


Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


= Cukiernie = 
i Fabryka Czekolady 


ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 


Ge Sni. PRZYSIECKIIKŁOBUSZEWSKI , 
KRAK.PRZEDM.2 2. CENAG(KOP SPRZEDA ŻwAPTERACHISKŁADACI 


Ś-to Krzyska 9, Otrzymał nowości na sezon angielskie i krajowe. 
Krój elegancki, wykończenie wytworne. 


na porę zimową uznano za najlepszy ze środków 
chroniących skórę rąk i twarzy od opierzchania, 


SAGRADABARBER 

wzmacnia żołądek © « 
iłagodnie przeczyszcza 
CECIL LILEZE 


Z Laboratoryum Medycznego 
w Orleanie (Francya). 
JAK OSIĘGNĄĆ 


piękny kształt biustu? 


Galegina Nubijska Dr. Deschamp 
(Galógine de Nubie du Dr. Deschamp). 
Na rozwinięcie piersi 
inadanie im wspaniałej 
okrągłości. 


Cena za pudełko (60 pastylek) rb. 4.25. 
Za tubkę kremu balsamicznego rb. 4.25. 


Sposób użycia w różnych językach. 
Sprzedaż w aptekach i składach 
aptecznych 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
№ 631. Pamiętniki Jana Duklauna Ochockiego 
Гот IV. 


=66—66499644666466—6є<69 


_ Wydawcy: Том. Акс. S. Orgelbranda 5-6%. 


__ Redaktor: Stefan Krzywoszewski 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Мо 8 
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( DODATEK ILUSTRO 


MEBLE TRZCINOWE. 


Trzy lata istnieje u nas fabryka 
mebli trzcinowych, założona przez T. 
W. Krąkowskich, a z pewnością ni- 
gdy przemysł krajowy nie stanął bar- 
dziej w porę do konkurencyi z obce- 
mi wytworami, jak właśnie w tej wal- 
ce, toczonej na gruncie wyrobów 
z trzciny. Trzcina okazała się mate- 
ryałem tak znakomitym na meble do 
rozmaitego użytku, że już, dziś spotka- 
nie w parku, altanie, hali hotelowej, 
lecznicy, innych mebli, jak plecione 
z trzciny, stanowi anachronizm niemal. 
Istotnie, mebel wyrobiony w na- 
leżyty sposób z amerykańskiej trzciny 
południowej nie może być niczem za- 
stąpiony. Jest on niezmiernie lekki, 
tak, że najbardziej osłabiony człowiek 
manipuluje nim, jak zechce,—trwały 
nieskończenie, jako zbudowany z rdze- 
nia drzewnego wielkiej wytrzymało- 
ści, —hygieniczny, ponieważ daje się 
myć, szorować nawet, bez żadnej szko- 
dy; przytem mebel trzcinowy nie oba- 
wia się żadnych wpływów atmosfery; 
znosi z jednakowym stoicyzmem i męz- 
twem mróz, deszcz i upał... 
Nie paczy się, nie traci 
formy, nie pęka. 

A przytem, jako gięt- 
ki ielastyczny do najwyż- 
szego stopnia, mebel trzci- 
nowy nadaje się do wyro- 
bu wszelkich estetycznych 
i stylowych przedmiotów 
umeblowania. 

Państwo Krąkowscy 
umieli odrazu postawić 
swój wyrób na wysokiej 
stopie doskonałości. Wie- 
dzieli oni, że wkrótce kon- 
kurencya na tem polu sta- 
nie się zażartą, że więc 
jedynie bezwzględną so- 
lidnością i najwyższym 
stopniem użyteczności 


ТКО 
ищу 
[ШИШ 
[Т 

Mitt 


Mum 


utrzymać się będzie tylko można na 
zdobytem stanowisku. 

Kalkulacya to pewna—i nie zawio- 
dła ona naszych rozumnych przemysłow- 
ców. 

lch meble są, oczywiście, nieco 
droższe, aniżeli wyroby, sklecone tak 
tylko, aby а oko przyzwoicie się przed- 
stawiały. Ale 


wypadają one 
kupującym rze- 
czywiście tanio, 
ponieważ trwa- 
łość mebla, no- 
szącego stem- 
pel firmy T.iW. 
Krąkowscy, jest 
nieograniczona. 

To też me- 
ble tej firmy 
nietylko szero- 
ko rozchodzą 
się ро kraju. 


Nietylko nasi 
przedsiebiorcy, 
chcący mieć u 
siebie umeblowa- 


nie hotelowej ha- 
li, albo lecznicy, 


stojące na wy- 
sokości ostatniej 
techniki, zwraca- 
ją się — jak to 
uczynił hotel 
Rzymski — do 
fabryki pp. Krą- 
kowskich. Ale 
meble te idą 
na eksport. Do 
Kijowskiej gu- 
bernii idą one na- 
wet masami. I 
tam właśnie wyż- 
szość polskiego 
wyrobu okazuje 
się wyraźnie, po- 
nieważ zwycięża 
on konkurencyę, bardzo „obfitą. W tej 
guberni fabryczek i fabryk mebli trzci- 
nowych mnóstwo, a sątnawet takie, któ- 
re zatrudniają całe sioła. Sumienna bez- 
względnie robota i wytworny, a pewny 
gust mebla warszawskiego z fabryki 
pp. Krąkowskich pobija sprzęty kon- 
kurencyi mniej dbałych o swoję firmę 
i gorzej do walki uzbrojonych. 

Podobnież i Odesa jest rynkiem, 
który trzcinowy mebel Krąkowskich 
zdobywa sobie coraz to szerzej i bez- 
względniej. 

Stało się to nawet przedmiotem 
niepokoju niemieckich i austryackich 
fabrykantów mebli trzcinowych. Pisma 
specyalne piszą właśnie skargi, że 
odkąd meble Krąkowskich dostały się 
na rynek południowej Rosyi, dało się 
zauważyć powstrzymanie eksportu w te 
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strony austryackich i niemieckich fa- 
brykatów. 

Nie jest to dziwnem 4 wobec 
takiego powodzenia polskiego wy- 
robu, że, jakkolwiek mebel trzcino- 
wy stanowi sprzęt sezonowy, —wio- 
senno-letni — fabryka Т. і W. Кга- 
kowskich była przes całą zimę w 
petn’ ruchu. 

Ta polska fabryka nie szczędzi 
ani kosztów, ani zabiegów, aby u- 
trzymywać swoje wyroby na w/ży- 
nach postępu. Co roku na zimowe 

kursy specyalne do Wiednia jeździ 
specyalista polski z Warszawy, który 
przywozi do nas ostatnie wzory, zdo- 
bycze i procedery. 

Nic też dziwnego, że wyroby tej 
firmy zdobywają sobie medale, gdzie 
tylko do popisu staną. Mogą one już 
pochwalić się medalem srebrnym i me- 
dalem złotym. 

O meblach trzcinowych należy 
przypomnieć publiczności naszej obec- 
nie zwłaszcza, w porze wiosennej, kie- 
dy w rozmaitych miejscowościach le- 
tniczych pod Warszawą rozwinął się 
wielki już ruch budowlany. Mnóstwo 
will istnieje wzdłuż kolei i kolejek, 
a przybywa ich coraz więcej z każdym 
budowlanym sezonem. Otóż, dla me- 
blowania tych letnich siedzib naszych 
nie może być odpowiedniejszego ma- 
teryału, jak meble trzcinowe. Są to 
prawdziwie meble sezonowe. Ich for- 
my dają się zastosować do form sty- 
lowych samego budynku letniego; po- 
zostawić je można na tarasie, na we- 
randzie, albo i w samym ogródku, bez 
obawy o zepsucie się na powietrzu; 
znoszą one zimę w nieopalanym loka- 
lu bez żadnej dla siebie szkody; a w ra- 
zie potrzeby przewożenia ich nie po- 
trzebują żadnego opakowania, nie ob- 
ciążają, jako bezprzykładnie lekkie, wo- 
zu, i przewóz ich koleją kosztuje po 
prostu kopiejki. 

Jest to miebel idealny. 

Firma Krąkowski posiada własne 
agentury w Moskwie, Tyflisie i Odesie. 
Adres fabryki: Warszawa, Aleja Uja- 
zdowska № 16. Numer telefonu 70.10 

Antony. 
NWN 


Pogrzeb Luegera w Wiedniu. 


Ze sportu. 


t 


Miłośników { sportuzfj samochodowego 
możemy zapewnić, że dawne ich marzenie 
posiadania wą Warszawie racyonalnego ga- 
rażu wkrótce się urzeczywistni. W tych 
dniach wykończoną zostanie budowa wiel- 
kiego garażu, urządzonego podług wszel- 
kich wymagań techniki nowoczesnej, p. f. 
„Garage centrale de Dion Bouton, Geyer 
& C-o*, w samem centrum miasta (Nowy- 
«wiat, 40); wywiad ilustr.o tej budowli zamie- 
ścimy w jednym z najbliższych numerów. 


DORI ZKZ ZYCZE 
== Dr. JAN AŁAPIN 
Tłomackie № 1 (róg Bielańskiej) 


Star. Ordynator kl. Szp. Św. Łazarza 
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. 
Promienie Róntgena. Elektr. Leczenie 
brodawek i plam metodą Zeisslera. 
Przyjm. 9—12 г. 4—7 р.р. Panie 1—2 


Dr. Feliks Malinowski. 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromcyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. EndoskG- 
pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


Telefony, Plorunochrony, 


DZWONKI elektryczne. MASZYNKI. 
galwaniczne i indukcyjne. FIZYCZNE 
PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ poleca 


Stanisław Straus 


Warerawa. Мому Świat Nè 5. tal 134-93. 
— 


LOTION DEQUEANT 


się we wszystkich lepszych ap 
ї 


ГЛ се ^ч 
Dr. №. Matuszkiewicz 


lekarz Szpit. Św. Łazarza, przyjmuje 
z chorobami skórnemi i wenerycznemi 
od 5—7 po połud 


Żórawia Ne 13, telef. 106-12. | Skład Głó 


strzegać 
płatów. Sp 
4: 


„Pogrzeo Luegera był manifestacyą ludową, jakiej nie widziano jeszcze w stolicy Austryi'. 
АМАА а А аа NAN ÓW 


TREŚĆ Ne 13-go „ŚWIATA“. 


Ogniwa Horodła. (Z 1 ilustr.) Kas. Ehr. 

Z salonu sztuki. (Z 7 ilustr.) ab, 

Włościanie w dawnej Polsce. (Z 1 ilustr.) 
Albin Pawłowski. 

Moda. /an Lemański, 

Z literatury. 

Zabytki architekt. i sztuki w Indyach. (/4il.) 
Vohu Mano, 

Grunwald i Oliwa. (Z 4 ilustr.) Meskein, 

Lubomir Dymsza. (7 1 ilustr.) 

Korony, ofiarowane przez Piusa X dla cudo- 
wnego obrazu w Częstochowie. (Z silustr.) 
Ślepowron, 


5 OSTASZEWSKA _ 


Ś-to Krzyska 32 tel. 88-04. 


| Wykwintne Ka pe | USZE па sezon bieżący. 
Piękne Szpilki — Kwiaty 


Woalki — 


„Dowody istnienia świata duchowego, do którego wstępujemy po śmierci” 
| Napisał 228 Dr. Medycyny M. Perty. 


Cena 85 kop. 


21 


Szale. 


ў Zawiera kilkaset nadzwyczajnych 
W znaczniejszych księgarniach. 


wny w księgarni W-nych GEBETHNERA i WOLFFA, w Warszawie. | (Оз о" 


NRA AN ААА 


Przyszła Warszawa. (Z > ilustr.) Esde. 

Z teatru angielskiego. (Z 1 ilustr). S. G. 

Z teatru krakowskiego. (Z 1 ilustr.) Ch. 

Nowa opera polska we Lwowie. (Z 2 il.) /.£. 

Teatr i estrada. (Z 5ilustr.) J. ab, 

Bohaterka procesu weneckiego. (Z 2 ilustr.) 
Jemil, 

Jedyna „maryawitka* w Galicyi. (Z 1 ilustr.) 

Wenus przedpotopowa. (Z 1 ilustr.) 

Humor i satyra. (Z 2 ilustr.) 2—с. 


Banda błońska i Bitwa pod Wawrem (Zu 11.) 
Meble trzcinowe. (Z 4ilustr.) Antony. 
Ze sportu. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Pogrzeb Luegera w Wiedniu 


|Odlewnia Dzwonów 
Sygnatur i Dzwonków 


t S. ENGLISZ 


w Warszawie, ulica Gęsia Ne 79. 
Właściciel W. FERSKI. 


ы 


| > ŚWIETNY NA 2, 


ODGISKI 


KLAWIOL płyn lub plaster A 35 kop. 


"TUSSIN" 


znakomity środek przeciwko koklu- 
szowi, astmie, przy ostrych i chroni- 
cznych katarach krtani i oskrzeli i we 
wszystkich wypadkach utrudnionego 


wydzielania się plwocin. Preparat 

dozwolony przez Radę Medyczną, 

złoty medal na wystawie w Hadze. 
| Sktad główny w Aptece Saskiego 
|м Brześciu Litewskim, w Warszawie 
үч Welta i Hoffmana. Cena fl. 80 kop 
| Przesyłka z apteki od 2 fl. darmo 


B PRZECIW X 


CHOROBOM PĘCHERZA 
MOCZOWEGO i NEREK 


fintineon £ochera, 
EKSTRAKT ROŚLINNY 


| do użytku wewnętrznego 

Sprzedaż we wszystkich aptekacł 
i składacł 

Składy: $ріеѕѕ i Syn, 


Reprezentant na Ki 


w 
szawa,Rymarska zZ 
> a nme mone aeaa ч“ 


a ptec 


Hoża № 19, tel. 139-08. 
Składy: Składy Miejskie (Plac Broni), tel. 6-52. 


Kantor 


е 


Icznie. 


Xurtowó i detal 


Najlepszych 
marek. 


WEGIEL, KUKO, ANIRAG (I 


. А А 
Parfumerie " Tanie pierze czeskie. 
extra fine RAS S koł Ro t le „ 5 kg. świeżych dar- 
ER 2 а П а га (= tych 4 rb. 30 k., lep- 
Ф а. А a . . | sze 5 rb. 20 k., 5kg 
« | Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym ) białych, migkich jak 
H ag 7 puch, dartyc 0 rb. 
23, Bd. аса w Warszawie, ul. Kaliksta 8. i 12 гир. 50 k., 5 kg. 
M „a А р х | 5 śnieżno-białyc h mię- 
des Capucines БЕК: Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 | gb SBE Pierze nie 
PARIS. 52 | sierpnia. Na wydział agronomiczny przyjmują się uczniowie | |, m JeDsze, 17 гу: 5 Kantom rosyj 
nz bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język skim asa się franco bez cła za 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- || zaliczeniem. Zwroti wymianę uwzględ- 

ki lekcyi 27 sierpnia r. b. nia się za potraceniem porta. 


Benedikt Sachsel, 
|Lobes No 182 p. Pilsen, Czechy. 


Czystą wodę na prowincyi 
otrzymuje każdy, używając 


Galve SE pan ——= || Wystawa Rolnicza | 


hodowlana i przemysłu drobnego 


| 
| 
| niezbędny w każdym domu dający się zastosować do każdego naczynia z kra- 


nem lub lejka. Cena 1 rb. 50 К. z przesyłką pocztową 1 rb. 75 К. odbędzie sięwPoniewieżu (Kow.g.) 
Główna sprzedaż: Dom Handlowy К. Gorecki, Chmielna 15, tel. 6-06.) *0, y кыы a еа ану 
Sole aromatyczne w postaci kryształ- HANLOJĄCYM RABAT. нн udziela Komitet Wy- 


ków zmiękczają wodę toaletową i ką- 


pielową oraz nadają jej wielce przy- | ©©©©©©©00099006009990200009999009900090994%91 


jemny zapach. Zapachy: Woda ko- 
lońska, Werwena, Lawenda, Goździk, 
Fijołek, Mon secret. 


mj Lai = że Мс. Tow. ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH Że 


|a| Bormann, Szwede i S-ka 
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stawy w Poniewieżu. 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
i zachowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
DS CAUVIN'A 


(PARYZKICH) 


| | URZĄDZA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ TECHNIKI: 
Krochmalnie i Syropiarnie 
EG SUSZARNIE PAROWE i OGNIOWO-GAZOWE 


do kartofli, buraków, wytłoków buraczanych, drożdżowych i browarnianych, zboża, nasion, 
pulpy, melasy i wywarów. 


| SUSZARNIE specyalnie tanie do kartofli przeznaczonych na paszę. 

| - , 

| a Adres: Warszawa, „Bormann, Szwede i S-ka" ulica Srebrna № 16. 
BE ZZOZ ZZO EE OCE OZ ZOZ. 


Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 

a w PARYŻU: Faubourg 

Saint-Denis. 147 


Król środków do czyszczenia zębów. 


Dentol (woda, pasta i proszek) jest środkiem do. zębów do- 
skonale anty-septycznym i zarazem posiadającym zapach niezmier- 
nie przyjemny. 

Wykonany w myśl teoryj Pasteura, niszczy on wszystkie 
szkodliwe mikroby jamy ustnej, przeszkadza psuciu się zębów i le- 
czy je, usuwa zapalenie dziąseł i bóle gardła. W dni pare nadaje 
zębom białość niezrównaną i niszczy kamień, na nich się tworzący. 

Pozostawia w ustach wrażenie świeżości przyjemnej nader 
i trwałej. Działanie jego anty-septyczne przeciw mikrobom prze- 
dłuża się aż do 24 godzin. 

Uspakaja on najsilniejszy ból zębów, kiedy bez domieszki, 
w stanie czystym przykłada się go na wacie 

Dentol znajduje się u PP. Fryzjerów-Perfumerów i we wszyst- 
kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy- 
starczają na użytek sześcio-miesięczny — co czyni, że posługiwanie 
się Dentolem kosztuje istotnie niedrogo. 

Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. W Warszawie: 


Е. Karpiński, Elektoralna № 35. Władysław Hoffman i S-ka, Zielna № 46. 
Skomorowski Emil, ulica Długa Ne 29. | 


ПУЛЕ < W FIRMIE БИГ 


można ku- 
pić orygi- 
nalne ап- 


Sprzedaż na spłaty 


‚62 od Ś=ch rb. 


miesięcznie. Zada- 


gielskie ro- 


Weny tek niewymagalny. 
В, $ А, NAJWIĘKSZY DOM ROWEROWY PRAWDZIW! ZN AWC Y PIJAJĄ NAJCHĘTNIEJ 
Triumph, i ” CZYSTE HOLENDERSKIE 
„Toa, „The New Maison-Ormonde KAKAG BENSDORP” 
New - Hud- Warszawa, No ы i A R A 
вон, a'także рите и ний 22 JAKO NAJPOŻYWNIEJSZE I NAJLEPSZE W SMAKU. 
słynne ~ dozwolona. i — DO NABYCIA WSZĘDZIE. — ( 
Ormonde'y. = iki і. = || 
U — Cenniki gratis, 7 {| Przedstawiciel na Królestwo Pol.: Maks Posner, Warszawa, Orla 6, tel. 146-74. 
dla kobiet rodzących przyj ||: Meble stylowe. Dekoracye. : 
ТШ тыл zackowańy, Gady пы-|р CAŁKOWITE URZĄDZENIA MIESZKAŃ. : 
niższe. Tuż za rogatką Mokotowską, = Wielki wybór gotowych : 
н = dryjska 23. |: ; | ] 3 
owozAleksandryjska : Warszawa, Mazowiecka Je 2. © Cel. 34-59. mebli na składzie. = Е 
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